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Ekshumacja zwłok brata Alberta na cmentarzu rakowickim w Krakowie.

KWIATY NA BAGNIE.
Na n ied aw n y m  zjeździe ka to l ik ó w  w E ssen , w o- 

ś ro d k u  p rzem y sło w eg o  ok ręgu , k tó ry  dziś jes t  cen ­
trem  bezrobocia , p rzed  s łucha jącym i roz toczy ły  obraz  
w ie lk iego  m ias ta  dw a re fe ra ty .

R e fe re n tk a  d o jrza ła  w wielkiem  mieście  obok  nędzy  
i b rudu , zło, zgorszen ie  i zbrodnie. D ojrza ła  w n iem  
ty lko  — kra j  m isyjny. W  drugim  re fe rac ie  ksiądz- 
zako n n ik  p rzed s taw ił  św ia t  inny, świat, is to tn ie  odp o ­
w iada jący  h a s łu  zjazdu e s se ń sk ie g o :  „C hrys tus  w w iel­
k iem  mieście*.

Bo o to  ten  k ap łan ,  p a trzący  na jczęście j w św ia t 
przez k ra tę  konfes jona łu ,  poznał w w ielk iem  m ieście  — 
także  w ie lk ich  — św ię tych  dn ia  dzisiejszego, u k r y ­
ty ch  dla oka, p a trzą c eg o  ca łk iem  pow ierzchow nie .

W śród m asy  g łodu jących  i c ie rp iących , b ez ro ­
b o tn y ch  i pozbaw ionych  d ach u  nad  g ło w ą  znajdu je

się w ie le  — u k ry te g o  an ie ls tw a , k tó re  pow oduje , że 
ci w ydziedziczeni op ie ra ją  się z u p o rem  podszep tom  
kom unizm u, w pycha jącego  im w rę k ę  nóż. Ile tam  
n ieraz  ch rześc i jańsk iego  b o h a te r s tw a  u tych  ojców 
i m atek , u tych  synów  i córek , na  k tó re  w każdym  
zau łku  w ielk iego m ias ta  czyha  zło, zgorszenie , z b ro ­
dnia! Z tak ie j  w łaśn ie  s fe ry  w yszła  M ałgorza ta  S in ­
clair, św ią tob liw a  robo tn ica  an g ie lsk a  ( f  1925) i M a­
teusz  Talbot, tak że  ro b o tn ik  angie lsk i,  wielki poku tn ik ,  
zm arły  w opinji św ią tob liw ości ( f  1925).

Jeśli  o toczenie , w k tó rem  oni żyli, n iek tó rzy  n a ­
zyw ają  bagnem , — to ci ludzie byli kw ia tam i na 
bagnie .

Do nędzarzy , często w ła sk i  boga tych ,  poszed ł  
nasz  a r ty s ta  A dam  Chm ielow ski, p rzyw dziaw szy  h ab it  
t e rc ja r s k ie g o  s ług i;  p o szed ł  chw ilow o po śm iech,
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politow anie  lub p o g a rd ę  a dziś — w k ilk an aśc ie  lat 
po jego  śm ierci ( f  1916) coraz  więcej się s ły szy  o je ­
go beatyfikacji .

A czy i w śród  w ars tw  p o s iad a jący ch  n iem asz  
św ię ty ch  w spó łczesnych?  Niech na  to odpow ie życio ­
ry s  Je rz e g o  F ra ssa t ieg o ,  sy n a  s e n a to ra  w ło sk ieg o  
i publicysty , tego  m łodz iana  dw udz ies to le tn iego , k tó ­
ry  tuż p rzed  śm ierc ią  p am ię ta ł  jeszcze o sw ych  u b o ­
gich, odw iedzanych  zT -w a  św. W incen tego  a Paulo.

A c ó rk a  p rzem y sło w ca  Martin, dziś — św ię ta  
T e re sa  od D zieciątka Jezus  ?

A w łoski p ro fe so r  p raw a  C on ta rdo  F e r r in i?
A nasza  T eresa  L edóchow ska , tw órczyn i  w ie lk ie ­

go dzieła  m isy jnego: Sodalicji św. P io tra  K law era  ?

A W an d a  M alczew ska z rodziny  z iem iańsk ie j  czy 
wzór zakonn ic  M arja F ranciszka  Siedliska  z rodziny  
urzędniczej (dziadek  M oraw ski był m inistrem ).

Gdzie s tąpić  wszędzie  m ożna zobaczyć św ię tych  
dn ia  dzisiejszego, t rz eb a  ty lk o  mieć oczy o tw a r te  i — 
chcieć do jrzeć  kogoś  więcej poza  zdobyczam i nag ró d  
o lim pijsk ich  i innym i reko rdz is tam i.

„W górę  serca* !
Nie je s t  jeszcze ta k  źle ze św iatem . Modlitwy 

d o b ry ch  ra tu ją  św ia t  od zguby i karzące j ręki Bożej 
i o tem  p am ię ta jm y  przy  zbliżającem  się święcie  
C hrys tusa-K ró la .

Obyż jak  na jp rędze j  n iepodzie ln ie  zak ró lo w a ł  
w w ie lk ich  m iastach .

Konto P. K. 0. Krakowskiego Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego jest 405.825.

NA NIEDZIELĘ XXII PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH
E w a n g e l j a  (Mat. XXII 15—21).

O n eg o  c z a s u : O d s z e d ł s z y  f a r y z e u s z e , r a d z i l i , j a k ­
b y  J e z u s a  p o c h w y c i l i  w  m o w ie .  I  p o s ł a l i  m u  u c z n ió w  
s w o ic h  z  H e r o d y a n a m i  m ó w i ą c : N a u c z y c i e l u , w i e m y  
ż e ś  j e s t  p r a w d z i w y , i  d r o g i  B o ż e j  w  p r a w d z i e  n a u ­
c z a s z ,  a n ie  d b a s z  n a  n i k o g o : a lb o w ie m  n ie  o g lą d a s z  
s ię  n a  o so b ę  l u d z k ą : p o w i e d z ż e  n a m  t e d y , co s ię  to b ie  
z d a je ,  c z y  g o d z i  s i ę  d a ć  c z y n s z  C e s a r z o w i , c z y  n ie  ? 
A  J e z u s , p o z n a w s z y  z ł o ś ć  i c h , r z e k ł :  C z e m u  m n i e  k u ­
s i c ie , o b łu d n i c y ?  P o k a ż c ie  m i  m o n e t ę  c z y n s z o w ą .  A  
o n i  m u  p r z y n i e ś l i  g r o s z .  I  r z e k ł  im  J e z u s :  C z y j  j e s t  
te n  o b r a z ,  i  n a p i s  ? R z e k l i  m u : C e s a r s k i .  W t e d y  p o ­
w i e d z i a ł  im : O d d a jc ie ż  w ię c , co j e s t  C e s a r s k ie g o ,  C e ­
s a r z o w i ;  a co j e s t  B o ż e g o , B o g u .

»

Modlitwa p o ran n a  i w ieczorna  K ośc io ła  katolickiego.
(Ciąg dalszy)

Modlitwa staje się gorętszą i przechodzi w słowa Modlitwy 
Pańskiej, streszczającej wszystko, o co i w jakim porządku na­
leży prosić Boga:

Kyrie, eleison. C hris te ,  e le ison. Kyrie, e leison.
Ojcze nasz ,   Ale nas  zbaw ode  złego.
W ejrzy j na  s ług  Twoich, Panie i na  dz ie ła  T w e :  

a p row adź synów  ich. A n iech  ja sn o ść  P a n a  Boga

naszego  świeci nad  nami, i p rostu j  nad nami sp raw y  
rą k  n a s z y c h : dzieło  rą k  naszych  p rostu j .

C hw ała  Ojcu, i Synowi, i Duchowi Św iętem u.
J a k  b y ła  na począ tku , i teraz , i zawsze, i na wieki
wieków. Amen.

Niech nas  P an  b łogosław i,  i b ro n i  od w szel­
k iego  zła i do żyw ota  doprow adzi w iecznego.

Nie zapominamy też o duszach w czyśćcu:
A dusze  w ie rn y ch  p rzez  m iłos ie rdz ie  Boże n iech  

odpoczyw ają  w pokoju . Amen.
Wkońcu, o ile czas starczy, jeszcze raz odmawiamy Ojcze 

nasz. Widzimy stąd, jak ogromną wagę przywiązuje Kościół do 
Modlitwy Pańskiej, jeśli tak często każe ją odmawiać.

(O modlitwie wieczornej w następnym numerze).

K a len d a rzT jty g o d n io w y .
16 października. Niedziela XXII po Zesłaniu Ducha Świętego. 

Św. Jadwigi wdowy. Św. Brunona, biskupa męczennika, Apo­
stoła Prus.

17 października. Poniedziałek. Św. Małgorzaty Marji Alaco- 
que dziewicy.

18 października Wtorek. Św. Łukasza Ewangelisty.
19 października. Środa. Śwv Piotra z Alkantary wyznawcy.
20 października. Czwartek. Św. Jana Kantego wyznawcy.
21 października. Piątek. Św. Hilarjona opata Śś. Urszuli i To­

warzyszek dziewic i męczenniczek.
22 października. Sobota. Św. Korduli męczenniczki.

K R A K Ó W  P R Z E M Ó W I Ł !
6 b. m. na zeb ran iu  Sekcji p ro p ag an d o w e j  A. K. 

dla uczczenia  św ię ta  C h ry s tu sa  Króla om ówiono g łó w ­
ne w y tyczne  p rzy g o to w ań  do św ię ta  i sposobów  w a l­
ki z po rnog ra f ją .

G odzinną d y sk u s ję  zam k n ę ło  p rzem ów ien ie  p .  L .  
C y r u s  S o b o le w s k i e j  z Sodalicji Pań  N iepoka lanego  
Poczęcia, ż e  Rada  a rch id iecez ja lna  A. K. może każ­
dej chwili po porozum ien iu  się z za rządam i p rz y ­
dzielić poszczegó lnym  organ izac jom  katol. rodzaj p r a ­
cy, im odpow iada jący , a one z lecenie  w y k o n a ją  c h ę t ­
nie. Myśl tę  u ję tą  w form ie  w n iosku :

Ż y c z e n ia  R a d y  a r c h id i e c e z ja ln e j  k a ż d a  o r ­
g a n i z a c j a  k a t o l .  w y k o n a  k a r n ie  j a k b y  r o z k a z  
p rzy ję to  en tu z ja s ty czn y m  aplauzem .

W sp raw ie  w alk i z po rnogra fją ,  z leconej na św ię ­
to C hrys tusa -K ró la ,  p rzy ję to  za zasadę  dzia łan ia , że 
afisze, u lo tk i,  czy p rzem ó w ien ia  będą  głosić 
c h w a łę  i p ię k n o  w s ty d l iw o ś c i ,  d z ie w ic tw a  

i c z y s to ś c i  m a ł ż e ń s k ie j  c z y  w d o w ie j .

Nie będzie  w daw ać  się w om aw ian ie  pornografj i ,  
jej rodza jów  i tp.

M yślą bow iem  p rzew o d n ią  w w ychow an iu  Ko­
ścio ła  je s t  zw rócen ie  uwagi na  p ra k ty k ę  cnoty , a nie 
na  za jm ow anie  się g rzech em  (bez koniecznej p o t rz e ­
by). Tem się różni od m odnego dziś n a d m ie rn e g o  
i pub licznego  uśw iadam ian ia .

W s z e lk a  n i e c z y s t o ś ć  a lbo  ł a k o m s t w o  n ie c h a j  n ie  
b ę d z i e  a n i  m ia n o w a n e  m i ę d z y  w a m i , ja k o  ś w i ę t y m  
p r z y s t o i  (Efez V, 3).

Drugiej w ytycznej w alce  o czystość  da ł w yraz  
in ż .  E u g .  J e lo n e k ,  podk reś la jąc ,  że ca ła  akcja  nasza  
najlepie j uda  się choćby  w szys tko  inne  zaw iodło  — 
jeżeli cz łonkow ie  o rgan izacy j,  ich  k rew n i  i znajomi 
m a s o w o  p r z y s t ą p i ą  d o  K o m u n j i  ś w .

w  ś w ię to  C h r y s t u s a  K r ó la  
w intencji zw y c ię s tw a  p ro g ra m u  ka to l ick iego  w s p ra ­
wie walki z po rnog ra f ją .

Is to tn ie  w iekow e d o św iad czen ie  Kościoła  s tw ie r ­
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dza, że n i e m a s z  l e p s z e g o  ś r o d k a  na  zachow an ie  n ie ­
w inności u dziecka, dziewiczości u p an n y  czy m ło ­
dzieńca  i czystości m ałżeńsk ie j  lub wdowiej, — j a k  
c z ę s t a , b o d a j  c o d z ie n n a  K o m u n j a  ś iv .

W m yśl u chw a ły  Sekcji p ro p ag an d o w ej  k r a k o w ­
s k i e  O r g a n iz a c je  zechcą  ła sk a w ie  do S e k re ta r ja tu  AK. 
(listem, w rzuconym  do puszki u wejścia do Domu K a­
tolickiego, S tra szew sk ieg o  18) podać  jak  n a jp rędze j:

1) w  k t ó r e j  s z c z e g ó ln i e  d z i e l n i c y  m o g ł y b y  p o d ją ć  
s ię  r o z s z e r z a n i a  u lo tek  i tp.,

2) k tó r e  F i r m y  k a to l . (ew ent. cz łonkow ie  o rg a n i­
zacyj) p r z y j ę ł y b y  d o  r o z s p r z e d a ż y  p i s m a , n a le p k i  (d o  
o k ie n )  i  k a r t k i  n a  ś w i ę to  C h r y s t u s a — K ró la  (na lepk i 
po 5 gr., k a r tk i  po 10 gr.),

3) w  ja k ic h  lo k a la c h  o r g a n i z a c y j  m o z n a b y  z ł o z y ć  
m a t e r j a ł  p r o p a g a n d o w y  dla poszczegó lnych  dzielnic 
czy organ izacy j,

4) k tó r e  O s o b y  z  O r g a n i z a c y j  m o g ł y b y  p o m a g a ć  
w  b i u r z e  p r o p a g a n d o w e m  (p isan ie  n a  m aszynie , p rz y ­
dział m a te r ja łu  p ro p ag a n d o w e g o  i tp.) w  b i u r z e  p r a -  
s o w e m ,  (k o m u n ik a ty  do p rasy , a r ty k u ły  i tp.),

5) k tó r a  O r g a n iz a c ja  w y z n a c z ą  i  j a k ą  s u m ę  p i e ­
n ię ż n ą  n a  f u n d u s z  p r o p a g a n d o w y  ś w i ę t a , w szczegó l­
ności na fundusz  p raso w y  „Dzwonu Niedzielnego*,

6) k tó r e  O s o b y  z  O r g a n i z a c y j  m o g ł y b y  w y g ło s i ć  
r e f e r a t y  na  zeb ran iach  dz ie ln icow ych (para f ja lnych )  
lub n a  prow incji.

O r g a n iz a c je  p o z a k r a k o w s k i e  i R a d y  p a r a f ją ln e  
A . K. u p rasza  się o zg łaszan ie  z a p o t r z e b o w a n ia  na 
afisze, ulotki, nalepki do ok ien  i k a r tk i  p ro p a g a n ­
dowe, (okazow e p rześ le  się przed  15 bm. do Ks. Ks. 
Proboszczów), tudzież podać, k t ó r e  o s o b y  p o d j ę ł y b y  s ię  
w y g ł o s z e n i a  r e f e r a tó w  poza ob rębem  swej m ie jsco ­
wości, w zględnie, gdzie na leży  p o s ta ra ć  się o r e f e ­
r e n ta  (m a te r ja ły  do re fe ra tó w  prześlem y).

R a d y  p a r a f ja l n e  zajm ą się z o r g a n i z o w a n i e m  p r o ­
p a g a n d y  na  m iejscu  i p ro cen to w o  do z a p o trz e b o w a ­
nia p rzyczyn ią  się w części d o  p o k r y c i a  k o s z t ó w  
a f i s z ó w  i  u lo t e k .

S e k c j a  p r o p a g a n d o w a
p r z y  R a d z ie  D ie c e z ja ln e j  A k c j i  K a to l ic k ie j ._____

Hołdy królów polskich na 
(2). Jasnej Górze.

Gdy w s ie rpn iu  1929 ro k u  syn  P rezy d en ta ,  rad ca  
M ichał Mościcki p rzy b y ł  na  J a s n ą  Górę, ta  duchow a 
s to lica  Polski i jej Stróże uw ażali  to za p ie rw szą  
rad o sn ą  wieść, że i sam  dos to jny  ojciec na cudow ne 
miejsce zawita. Nadzieje nie zaw iod ły : W m arcu  1930 
roku  pan  M ichał Mościcki, baw iąc  po raz drugi n a  
Jasn e j  Górze, z ak o m u n ik o w a ł  Ojcom w iadom ość, że 
w kró tce  P rezy d en t  R zeczypospolite j  p rzybędz ie  na 
J a sn ą  Górę i to spec ja ln ie  jako  Głowa N arodu  z h o ł ­
dem  do Matki Bożej.

T rudno  było przew idzieć  te rm in  tej wizyty. B y­
ły  różne d om ysły  — może w p ięk n y m  maju, a może 
na Zielone Św ię ta  będz iem y widzieli G łowę P ańs tw a  
u s tóp  Królowej Polskiej. W czw artek , dn ia  24 k w ie t­
n ia  u rzędow o zaw iadom iono, że w n iedzie lę  27 k w ie t ­
n ia  Pan P rezy d en t  p rzy jeżdża  ze S pa ły  na  J a sn ą  G ó­
rę, p rag n ąc  w edług  daw nych  tradycji  złożyć hołd  
M atce Bożej i poznać  p ie rw sze  san c tu a r ju m  narodow e.

Zrobił się ruch  w m ieście  i na  Ja sn e j  Górze, by 
godnie  w ed ług  s ta ro p o lsk ich  zwyczajów przy jąć  G ło­
wę Państw a . Nie zapom niano  tak że  o a rm atach , u s u ­

n ię ty ch  z w ałów  fo r tecznych  1815 roku, by  wjazd 
P an a  P re z y d e n ta  na  J a s n ą  Górę uczynić  n a p ra w d ę
0 ro zm ach u  k ró lew sk ich  t radycy j .  Dzięki in ic ja tyw ie
1 uprze jm ośc i  g e n e ra ła  D ąbrow skiego  w prow adzono  
na  w a ły  4 a rm a ty  polow e i u s taw io n o  je n a  p o łu d ­
niow o w schodnim  bas tjon ie ,  zw anym  k ró lew sk im , tuż 
oko ło  pom nika  Ojca K ordeckiego.

Cała J a sn a  G óra p rz y b ra ła  szatę  odśw ię tną .
W C zęstochow ie  i na  p rzedm ieśc iach  w ystaw iono  

s iedm  b ram  tr ium fa lnych .
O godzin ie  7 n iebo  się w ypogodziło  i p ięk n y  

dzień w io sen n y  za ja śn ia ł  w całej swej k ras ie .  O g o ­
dzinie 8 sam ochód , w iozący P an a  P re z y d e n ta  R zeczy­
pospolite j ,  ukaza ł  się na  szosie, p row adzącej z B ę­
dzina  do C zęstochow y, a za nim  jeszcze k i lk a  au t  
z p rzyboczną  świtą.

J a k ie  pół godziny  zeszło na  p rzy w itan iach  i p rz e ­
m owach. P rzy  b ram ach , u s taw io n y ch  w zdłuż alei, 
p ro w ad zący ch  na J a sn ą  Górę, w itali  G łowę P a ń s tw a :  
P re z y d e n t  m iasta , P rzew odn iczący  Rady Miejskiej 
i Sejm iku P ow ia tow ego . P rzeds taw ic ie le  N auczyciel­
s tw a  i gm in  w yznan iow ych .

W tym czasie na Ja sn e j  Górze panu je  pow aga, 
sk u p ien ie  i nas tró j  św iąteczny. J e d n a  po drugiej w y ­
chodzą  chorągw ie  przed  b ram ę L ubom irsk ich , u k a ­
zuje się z łoc is ty  ba ldach im . Obok biali s tróźe  Jasne j  
Góry i duchow ieńs tw o  Częstochow y, a oczy w sz y s t ­
k ich  zw rócone  w s tro n ę  m iasta , skąd  ma nad jechać  
sam ochód  P ana  P rezyden ta .

O godzinie  9 ej roz lega  się k ró lew sk a  fan fa ra  
na t rą b a c h  z najniższej kondygnac ji  J a sn o g ó rsk ie j  
wieży. P rezy d en t  w jeżdża pow oli w aleję S ien k ie ­
wicza. Cisza p o w szech n a  — trą b k i  g ra ją  uroczyście , 
po tłum ie  widać, że jak a ś  h is to ry czn a  chw ila  się 
zbliża. F a n fa ra  się skończy ła . N araz h u k  w y s trz a łu  
a rm a tn ieg o  ze lek try zo w a ł  w szystk ich , po tem  drugi... 
trzeci... i td., dano  21 w ystrza łów . To k ró lew sk ie  p rz y ­
w itanie  Głowy p a ń s tw a  ze s tro n y  Jasne j  Góry, a jed n o ­
cześn ie  znak, że Pan  P re z y d e n t  jes t  już na  P od jasnogór-  
skim  placu. P rzy  os ta tn ie j  b ram ie  obok  p a rk u  s ta je  s a ­
m ochód  na w yraźne  życzen ie  P an a  P rezy d en ta ,  k tó ry , 
w ysiad łszy  z n iego w to w arzy s tw ie  Ks. B iskupa  K u­
biny, idzie p ieszo  do p ierw szej b ram y  Lubom irsk ich . 
Skoro  pos tać  Pana  P rezy d en ta  u k a z a ła  się oczom 
oczekujących  n ań  obok  b ram y , OO. Paulinów , P rzeo r  
Ja sn o g ó rsk i ,  a jednocześn ie  G enera ł  Z akonu  O. P io tr  
M arkiewicz, o toczony g ru p ą  b ia łych  Ojców, powoli 
i pow ażnie  idzie na  sp o tk an ie  dos to jnego  gościa, a po 
oddan iu  g łębok iego  u k ło n u  i p rzy w itan iu  się przez 
p odan ie  ręk i  w p ro s ty ch  a se rd eczn y ch  słow ach, da ł 
w yraz  g łębokiej  radości i wdzięczności, że widzi u s tóp  
Ja sn e j  G óry G łow ę p a ń s tw a  i może z łożyć publiczny  
ho łd  p raw o w item u  P rzeds taw ic ie low i Najjaśnie jszej 
Rzeczypospolite j .  W całej tej p rzem ow ie  b rzm ia ł  ton  
radośc i  i szczęścia, że w iek o w a  trad y c ja  jes t  u t r z y ­
m an a  i że Pan  P rezy d en t  w sposób  ta k  czczery i bu- 
du jący  sk ła d a  ho łd  K rólow ej Ojczyzny naszej.

Świadom i o g ro m n y ch  tro sk ,  jak iem i p rze ję te  je s t  
se rce  Twoje, D osto jny  Pan ie  P rezydenc ie ,  o dobro  
i pom yślność  naszej Ojczyzny — kończył Ojciec G en e­
r a ł , — zapew niam y u roczyśc ie  i publicznie, że w m o ­
d łach  naszych  w obec  M atki Bożej c iąg le  o Tobie 
i d rog ie j  Ojczyźnie p am ię tam y  i na  p rzysz łość  p a ­
m iętać  będziem y. W końcu  jako G łow ę P a ń s tw a  n a ­
przód  w p rog i Bazyliki, a potem  do naszego  K lasz­
to ru  se rdeczn ie  u p raszan y . — P. P re z y d e n t  z n a tężo ­
ną  u w agą  s łu c h a ł  p rzem ow y, p o d z ięk o w a ł  uśc isk iem  
ręk i,  poda ł r ę k ę  obok  s to jącym  Ojcom i m ając  ro z ­
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p o s ta r ty  nad  sw ą g łow ą  z łoc is ty  baldachim , n ie s io n y  
przez  6 czarno u b ran y c h  m ieszczan, w to w arzy s tw ie  
Księdza B iskupa  Kubiny, ru szy ł  w prog i Bazyliki.

P oprzedza ło  go duchow ieństw o , cho rągw ie ,  a na  
przodzie  krzyż. Podczas  tego  u ro czy s teg o  pochodu 
śp iew ano  p ieśń  „Kto się w op iekę  odda  P anu  Swe- 
m u “. P rzy  w ejściu  do Bazyliki Ksiądz B iskup  p o d a ł  
P a n u  P rezy d en to w i w odę św ięconą, a po tem  nią  p o ­
św ięcił  ca ły  o rszak ,  o tacza jący  P ana  P re z y d e n ta .

Przy  w ejściu  do g łów nej n aw y  Bazylik i p o p ły ­
n ę ły  z ch ó ru  w sp an ia łe  i m a jes ta ty czn e  tony  hym nu  
„Te Deum Laudam us*, w y k o n an e  przez w zm ocnione  
chó ry  Ja sn o g ó rsk ie  p rzy  ak o m p an jam en c ie  o rganów . 
P an  P re zy d e n t  szed ł  w skup ien iu ,  widać było, że by ł  
w zruszony . P rzed  w ielk im  o łta rzem  za b a lu s t ra d ą  s ta ł  
k lęcznik  p o k ry ty  cze rw oną  m ate r ją ,  a po za nim 
k rzes ło  d a ro w an e  przez  Z ygm un ta  III. Pan  P rezy d en t  
oddał cześć u k ry te m u  na  o ł ta rz u  Bogu przez u k lę k ­
nięcie, a p o tem  s ta ł  do k o ń ca  śp iew an eg o  hym nu. 
T ym czasem  Ksiądz B iskup  u b ra ł  się w sza ty  ponty-  
f ika lne  i odśp iew ał m odlitw ę za Ojczyznę i P rezy ­
den ta , kończąc udzie len iem  b ło g o s ław ień s tw a  b isk u ­
piego.

Po skończen iu  tych  cerem onij  P an  P re zy d e n t  
p oprzedzony  p rzez  kler, idący  param i, m ając po p r a ­
wej s tro n ie  Ks. B iskupa  Kubinę, a po lewej Ojca 
P rzeora ,  p rzeszed ł  p rzez  s ień  obok  o łta rza  P a n a  J e ­
zusa  do K aplicy  Matki Bożej za k ra tę .  Za P re zy d e n ­
tem  w eszły  osoby  z Jego  Św ity  i k i lk u  p rz e d s ta w i­
cieli w ładz  m iejscowych.

Całą kap licę  w ype łn iły  różne  de legac je  i lud 
w ierny . P osadzka  kap licy  za k ra tą  b y ła  w y s łan a  d y ­
w anam i, tam  zna jdow ał się k lęczn ik  o k ry ty  p u rp u rą ,  
k rzes ło  zygm u n to w sk ie  i k i lk a  k rz e se ł  dla Świty. 
Z chw ilą  wejścia  ca łego  o rsz a k u  za k ra tę  i zajęcia  
m iejsca  p rzez  P an a  P rezy d en ta  p o p ły n ę ły  z ch ó ru  
tony  prześlicznej s ta ro ży tn e j  fan fa ry ,  g rane j  p rzy  o d ­
s łan ian iu  Cudow nego Obrazu, k tó ry  tego  dn ia  czekał 
na  odsłon ięc ie  aż do p rzybyc ia  g łow y P ańs tw a . Za­
s ło n a  O brazu  zaczę ła  powoli się  podnosić , Pan P r e ­
zyden t  i w szyscy  obecni padli na  k o lan a  zas łuchan i 
w dźw ięki s re b rzy s ty ch  tonów, oczami ś ledząc  p o d ­
n o szącą  się zasłonę, za k tó rą  u k a z a ł  się w całym  
sw ym  m ajes tac ie  p ięknośc i i b o g ac tw a  C udow ny 
Obraz Królowej Polski, Matki Bożej Częstochow skiej.

Oczy P an a  P re zy d e n ta  z rozrzew nien iem  p rzy ­
p a t ry w a ły  się  c iem nej tw a rzy  Boga Rodzicy: czuć, 
że N ajw yższy P rzeds taw ic ie l  N arodu  korzy  się jak  
n iegdyś  k ró low ie  i se rd eczn ie  się modli. Ks. B iskup 
K ubina  w yszed ł  ze m szą  św ię tą , m ając  na  sobie o r ­
n a t  bo g a ty  p rzep ięk n e j  robo ty ,  ca ły  z ło tem  i s reb rem  
p rze ty k an y ,  używ any  w w y ją tk o w y ch  ty lko  u ro cz y ­
s tośc iach , a do O fiary  N ajśw iętszej p rzyn ies iono  u- 
m yśln ie  ze sk a rb c a  kielich, d a ro w an y  przez k ró la  
M ichała  K orybuta . Po p raw ej s t ro n ie  o ł ta rza  Matki 
Boskiej w idnie je  kop ja  obrazu , m alow ana  p rzez  a r ty ­
s tę  m a la rza  B oles ław a  R u tkow sk iego , k tó ra  ma być 
d a rem  0 0 .  P au linów  dla P ana  P rezy d en ta .  Po s k o ń ­
czonej Mszy św., na  k tó re j  byli obecni w szyscy  0 0 .  
Paulini, o taczając  b ia łym  w iank iem  P an a  P re z y d e n ta  
i t rw a jąc  w gorącej z nim m odlitw ie  O. P rz eo r  P io tr  
M arkiew icz  wziął ów obraz  u roczyśc ie  przez Ks. Bi­
sk u p a  pośw ięcony  i w ręczy ł  go P an u  P rezy d en to w i 
na  pam ią tkę . Z w idocznem  w zruszen iem  p rzy ją ł  d o ­
s to jny  Gość ten  d a r  i se rdeczn ie  zań podziękow ał.  
N as tęp n ie  P an  P re z y d e n t  po p rzed zo n y  przez  0 0 .  Pa­
ulinów w to w arzy s tw ie  Ks. B iskupa  u d a ł  się do p rz e ­
znaczonych  dla Niego w k lasz to rze  pokoji,  by  tam

spożyć śn iadan ie .  Było t rzy  k w a d ra n se  na  jedenas tą .  
P rzy  og lądan iu  h is to ry czn y ch  obrazów  w a p a r ta m e n ­
tach , dla  s iebie  p rzeznaczonych , P a n  P re z y d e n t  za in ­
te re so w a ł  się na jw ięcej jed n y m  z nich, p rze d s ta w ia ­
jącym  k ró la  K azim ierza  Jag ie llończyka ,  p rz y s tę p u ją ­
cego z ca łą  rodz iną  do Kom unji św. p rze d  o łta rzem  
Matki Boskiej na  Ja sn e j  Górze. A gdy to w arzyszący  
dos to jn em u  gościow i jeden  z Ojców ob jaśn ił  znacze­
nie tego  a k tu  i pow ód  w ym alow ania , Pan  P re zy d e n t  
g łęb o k o  w zruszony  rzek ł :  „Polska  w róci do daw nych  
t r a d y c y j” . R esz tę  czasu  Pan  P re z y d e n t  pośw ięcił  na  
s łu ch an ie  Mszy św. na  szczycie, obe jrzen ie  ska rbca ,  
kośc io ła ,  w ałów , k ru żg an k ó w , a po obiedzie  o go­
dzinie  15.15 żeg n an y  se rdeczn ie  od jecha ł  do Spały, 
z łożyw szy  p rzed tem  jeszcze w izytę  Ks. B iskupow i 
Kubinie.

W idzimy więc, że mimo 300 la t  różn icy  sposób  
p rzy jęc ia  i zachow an ie  się  G łowy P a ń s tw a  pozos ta ł  
jednakow y .

Z m ia n y  w ś r ó d  d u c h o w ie ń s tw a  a r c h id ie ­
c e z j i  k r a k o w s k i e j .

K a n c le r z e m  K u r ] i  X iążęco -M etro p o li ta ln e j  Xiążę 
M etropo li ta  S ap ieha  zam ianow ał ks. p ra ła ta  S te fana  
M azanka, n o t a r j u s z e m  K u r j i  i  s k a r b n i k i e m  a r c h i d ie ­
c e z j a l n y m  ks. d ra  J a n a  Hajdugę.

A d m i n i s t r a t o r a m i  p a r a f  i]  m ianow ani:  k s .  d r .  F r a n ­
c i s z e k  M i r e k  w Nowej Górze, k s .  J a n  H u m p o la  w Ko­
śc ie lisku  k. Z akopanego , k s .  A n t o n i  W ą d r z y k  w Lub- 
niu, k s .  S t a n i s ł a w  P o g ló d e k  w Łodygow icach , k s .  K l e ­
m e n s  S t r o j e k  w M ikuszow icach.

Z żałobnej kart/.
Ś. P. 0. STANISŁAW CZELUŚNIAK, Franciszkanin, 

były misjonarz w Rumunji i długoletni proboszcz na 
emigracji polskiej w Ameryce, urodzony w r. 1866, zmarł 
po długich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami,
29. IX. b. r. Pogrzeb odbył się 1. X na cmentarzu ra ­
kowickim.

Ś. P. MARJA HACKMULLER, emerytowana kierowni­
czka szkoły żeńskiej w Krzeszowicach, zmarła po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 28. IX. 
b. r. w Krakowie, przeżywszy 56 lat. Pogrzeb odbył się 
1. X w Krzeszowicach.

ś . p. TEOFILA DREŻEWSKA, założycielka Zakładu 
sw. Rodziny, urodzona w r. 1856, zmarła 1. X., zaopa­
trzona św. Sakramentami. Pogrzeb odbył się 3. X. na 
cmentarzu rakowickim.

Ś, P. FRANCISZEK ROSNER, pracownik fabryki Ziele­
niewskiego, przeżywszy lat 65, zaopatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł w Krakowie 5. X. 1932.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Liga Katolicka Okręgowa (Sekcja Opieki pozaszkol­

nej) składa serdeczne podziękowanie Dyrekcji Tramwaju 
krakowskiego na ręce JWP. Polaczek-Korneckiego za 
życzliwie okazaną pomoc przy zbiórce 25 września, za 
łaskawy hojny datek pieniężny na dożywianie biednych 
dzieci i za przyobiecaną stałą pomoc materjalną i mo­
ralną w przyszłości.

Obywatelskie odnoszenie się p. Dyrektora Polaczek- 
Korneckiego do pracy społecznej zasługuje na pełne 
uznanie i naśladownictwo.

Młodzieży Akademickiej poleca wygodne pokoje trój — lub kil­
ku osobowe Bursa Związku Młodzieży Ręk. i Przem. Kraków, 
ul. Skaroowa 2. Ceny przystępne. Na miejscu sale rozrywkowe, 
czytelnia, bibljoteka i tp. Spokój i higjena, oto zalety mieszkań 
dla kształcącej się młodzieży.
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Z Ż Y C I A  N A S Z Y C H  P A R A F I J
A n d ry c h ó w .

Z parafji naszej odbyły się dwa razy pod przewodnictwem 
miejscowego proboszcza ks. kanonika Tatary pielgrzymki na Ja­
sną Górę. Uczestniczyło w nich ponad 400 osób. Pielgrzymki 
wyruszały stąd w sobotę wczas rano po Mszy św. i błogosła­
wieństwie a wracały w poniedziałek późaym wieczorem. Często­
chowa, a właściwie Jasna Góra, a jeszcze ściślej mówiąc, Kaplica 
Matki Boskiej zrobiła na uczestnikach niezatarte wrażenie. Na­
prawdę działa tu łaska Boża. Strumieniami wyprasza ją wido­
cznie Jasnogórska Pani. Te tłumy, padające na twarz, oblegające 
dniami i nocami konfesjonały, te podniosłe i wymowne kazania 
działają na podatne i niepodatne gleby serc ludzkich. Tu się'

nawracają niewierni, wierni umacniają, przygnębieni odchodzą 
z podniesioną głową. Naprawdę cuda łaski. To też każdy z ża­
lem tylko opuszcza Jasną Górę. To samo przeżywały i Andry- 
chowskie pielgrzymki.

Budujący był widok, gdy pielgrzymi, wysiadający z pociągu, 
uformowali się w czwórki i tak wśród bicia dzwonów z pieśnią
0 Matce Bożej pielgrzymka wracała do kościoła, by tak, jak ją 
rozpoczęto w kościele, w kościele ją zakończyć. Przed kościołem 
jeden z uczestników dziękował ks. kanonikowi za zorganizowa­
nie pielgrzymki, przyczem wręezouo ufundowane w drodze z dro­
bnych składek: 1 pielgrzymka piękną białą stułę, a 2-ga zielony 
ornat do miejscowego kościoła. Andrzej Pura.

Ł o d y g o w ic e .
25 września odbyło się uroczyste pożegnanie długoletniego 

duszpasterza, Ks. Dr. Juljana Gołąba, odchodzącego na nową 
placówkę do parafji św. Mikołaja w Krakowie. Wypełniona po 
brzegi sala strażnicy była widownią rzadkiej w naszej parafji 
manifestacji uczuć względem znakomitego i wielce zasłużonego 
kapłana. Wszystkie Stowarzyszenia i organizacje brały gremjal- 
ny udział. Deklamacje dzieci szkolnych, mowy pożegnalne po­
szczególnych przedstawicieli miejscowych stowarzyszeń i orga- 
nizacyj, przeplatane pięknym, rzewnym śpiewem chóru kościel­
nego, były wyrazem uczuć smutku i żalu, w oćzach wielu — 
zebranych błyszczały łzy. I rzeczywiście było mu za co oddać 
hołd i podziękę. Jego 16-letnia gorliwa i pełna poświęcenia 
praca przedewssystkiem w kościele, a potem w życiu społecz- 
nem, zespoliła w tym dniu wszystkie stany i organizacje kato­
lickie gmin. Los niezbadanej księgi żywota wyrwał z pośród nas 
kapłana-misjonarza, który nietylko w kościele umiał pięknie 
celebrować i wygłaszać porywające kazania, ale gdy się znalazł
1 poza kościołem, potrafił mężnie i z pełną godnością reprezen­
tować swój stan kapłański. Odszedł od nas jako prawdziwy Sa­
marytanin, który powaśnionych umiał pogodzić, smutnych po­
cieszyć, ubogich wesprzeć, upadłych na duchu podnieść i wzmoc­
nić. Odszedł od nas wielki przyjaciel ludu i posłannik Boży, 
który szczególną miłością zjednywał i skupiał swoich parafjan 
w jedną kochającą się rodzinę chrześcijańską.

Przewielebny Księże Prepozycie l Przyjm z tego miejsca 
nasze ostataie uznanie i serdeczną podziękę za Twe znoje i tru­
dy, jakie położyłeś około podniesienia Wiary św. i Matki-Ko-

ścioła. W Łodygowicach dobrze się zasłużyłeś. Przyjm ostatnie 
wyrazy naszego szczerego przywiązania; choć jesteśmy rozdzieleni 
odległością naszych szumiących lasów, srebrzystych rzek, hyżyęh 
potoków i zielonych łanów pól i łąk, jednak uczucia nasze i my­
śli pozostaną zawsze razem!

Przebacz nam, Szlachetny, i zapomnij wszystkie krzywdy 
i przykrości, których Ci w Łodygowicach nigdy nie brakowało, 
a Bóg za to Cię sowicie wynagrodzi. Parafjanie .

Z P r o k o c im a .
W lecie nie było można urządzać wycieczek, więc teraz w tej 

polskiej jesieni, która nam nie skąpi przecudnej pogody, urzą­
dzamy je. Każdy z nas tęskni do przyjaźni, nie chce 
żyć sam odosobniony, szuka kolegów, towarzyszów i przy­
jaciół, z którymi mógłby złą i dobrą dolę dzielić. Po­
dobnie i u nas w Stowarzyszeniu pragniemy się zbli­
żyć i współżyć z sąsiadującymi Stowarzyszeniami i w 
celu zaprzyjaźnienia wybrałyśmy się do Stowarzyszenia 
w Kosocicach.

Dzień 11 września br. był dniem wyjątkowo po­
chmurnym, ale wycieczki i tak nie odłożyłyśmy. Serca 
i dusze nasze napełnione były radością a poniekąd 
i pewną obawą, czy zdołamy sobie zaskarbić przyjaźń 
i życzliwość druchenek z Kosocic. Druchny z Kosocic ze 
swym Patronem, Księdzem Kanonikiem Mizią, przyjęli 
nas z wielką gościnnością. Całe popołudnie spędziłyśmy 
na śpiewie, zabawach w różne gry towarzyskie, przy 
których była okazja do popisania się dowcipem i hu­
morem, oznaką zadowolenia zaś były wybuchy szcze­
rego śmiechu. Był również koncert na skrzypcach.

Czas szybko mija na tem, co miłe, a nas czekała 
droga powrotna. Pieśń „Hej do apelu" była znakiem, 
że czas wracać do domu, a tak nam żal iść, tak do­
brze, tak wesoło tu było.

Idziemy więc do Księdza Patrona podziękować za 
serdeczną gościnę, za przepyszne-owoce, za miłe przy­
jęcie. Zwracamy się do kochanych druchen z Kosso- 
cic, by zechciały nas odwiedzić i węzły przyjaźni tu 
nawiązane zacieśnić.

Do zobaczenia w Prokocimie! A . Rewilakówna
Z. S. M. P. w Prokocimie.

N ie d ź w ie d ź .
Dnia 4 września b. r. odbyła się w naszej parafji podniosła 

uroczystość poświęcenia szkoły, którego dokonał miejscowy 
proboszcz, ks Franciszek Baradziej. Zdarzenie to tem godniejsze 
jest uwagi, że w tym samym budynku gminnym ojcowie naszej 
parafji, nie dawno jeszcze temu, marnowali zdrowie, czas i pie­
niądze, zostawiając swój grosz u szynkarza, który ten bu­
dynek dzierżawił, podczas gdy gmina wynajmowała (dopłacając) 
sale, w których mogliby przyszli jej obywatele czerpać wiedzę 
i oświatę.

Oby wszystkie karczmy w naszej Ojczyźnie zamieniły się 
na szkoły, a oświata byłaby aostępniejszą i ponętniejszą niż 
wódka, tym zaś, którzy do takich czynów przyłożyli rękę, na­
leży się wdzięczność, szczególnie młodzieży. Y.

S i t o w ie c  ( p a r a f j a  n ie p o ło m ic k a ) .
18. IX. odbyły się u nas zebrania Róży chłopców i dziew­

cząt. Obecny był ks. Jan Lupa, założyciel Róż w naszej 
parafji. Uchwalono:

1) Punktualność w przybywaniu na zmianki tajemnie 
i wspólne czytanie „Dzwonu Niedzielnego”. Termin czasu na­
znacza zelator lub zelatorka. 2) Obowiązkowo wykonać to, 
czego sobie życzy przedewszystkiem ks. dyrektor, zelator, lub 
zelatorka. 3) W miesiącu październiku wziąć udział w różańco­
wych nabożeństwach i przystąpić do Sakramentów św.

Zakończono odmówieniem 1 dziesiątka różańca św. i prze­
czytaniem „Dzwonów Niedzielnych". Zelator.
K o zy

W pierwszą niedzielę października odbyło się w Katolickim 
Domu Ludowym zebranie zelatorów, vice-zelatorów i pod-zela- 
torów Żywego Różańca. Skonstatowano, że czynnych róż, które 
odbywają regularnie zmianki, jest w Kozach i Bujakowie 30. 
Omawiano sposób, jak ożywić i rozszeżyć działalność róż i za­
stanawiano się nad kolportażem „Dzwonu Niedzielnego". Posta­
nowiono na święto Chrystusa-Króla, z którem schodzi się tego 
roku doroczny odpust parafjalny.

zamówić 465 egzemplarzy „Dzwonu” 
i obdzielić wszystkich czynnych członków róż. Modlitwą za 
zmarłych członków Bractwa Różańca św. zakończono zebranie.

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej w Sułkowicach żegnało 
niedawuo swoją zasłużoną dyrektorkę, p. Helenę Okrucińską.
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Kino a etyka.
T egoroczna  dz ia ła lność  Akcji K atolickiej ro zp o ­

czyna  się pod h a s łe m  walki z bezw stydem , p o rn o ­
g raf ją  i pub licznem  zgorszeniem . W zw iązku z tem  
n a leża ło b y  p rzed ew szy s tk iem  w skazać  na  ca łą  m asę  
o h y d n y ch  pism  po rnog ra f icznych ,  k tó re  n ie ty lk o  
sp rzeda je  się w k ioskach , ale n a w e t  w pycha  się po- 
p ro s tu  do r ą k  publiczności, n iem al na każdej ru ch l iw ­
szej ulicy miasta. P ism a te  pow inny  być k o n f isk o ­
w ane, a sp rzedaż  ich zakazana .

D rugiem  źród łem  dzisiejszej dem oralizacji,  z w ła ­
szcza młodzieży, je s t  kino. C enzura  szko lna  filmów 
nie liczy się d os ta teczn ie  z psycho log ją  m łodzieży  
i z ab ran ia  p rze d s ta w ie n ia  częściej ze w zg lędu  na  treść  
niż na  obrazy , co je s t  z g ru n tu  fa łszyw e, bo w y o ­
b raźn ię  m łodzieży  a zw łaszcza dzieci p rzy k u w a  p rz e ­
d ew szy s tk iem  obraz, podczas gdy  t re ść  p o zos ta je  
często  n iezrozum iana . S tąd  pochodzi, że b y w a ją  dla 
m łodzieży  dozw olone  filmy o scenach  n iep rzyzw o itych  
i go rszących . Tak  n. p., pew ien  film „komiczny* był, 
ze w zględu na  zasadn iczą  t re ść  h u m o ry s ty czn ą  dla 
m łodzieży  dozw olony ; tym czasem  film ów pos iada ł  
scenę  (dość d łu g ą  i ba rdzo  w yraźn ie , n iedw uznacznie  
p rzeds taw ioną) ,  w k tó re j  w y s tęp o w a ły  p ó łn ag ie  p ro ­
s ty tu tk i  w objęciach  dw óch żona tych  podróżnych  
a „objaśn ia jące*  n ap isy  do tej scen y  b rzm ia ły  do ­
s ło w n ie :  „To je s t  życie! Żyć i używ ać!*  Na innym  
filmie „dośw iadczona*  śp iew aczka  uczy m łodą  „ n ie ­
dośw iadczoną*  jeszcze żonę p ew n eg o  oficera  o d p o ­
w iedn ich  „sposobów *, żeby mąż z ach o w y w ał  jej w ie r ­
ność  m ałżeńską . „Sposoby* te  są  p rzed s taw io n e  za- 
pom ocą obrazów , nie nap isów , więc m ożna sobie  
w yobrazić , co się tam  widzi ; w każdym  razie  n ie p o ­
dobna  tego  publicznie  op isyw ać  ! F ilm y „p rzy ro d n i­
cze* i „podróżnicze* z obcych k ra jó w  d a ją  znów sp o so ­
bność  do w p ro w ad zan ia  nagośc i  pod pozo rem  ta m te j ­
szych zwyczajów. Nie m ówię tu o nagości m urzynów  
i inn y ch  tubylców , k tó ra  zw ykle  n ikogo  nie  razi, lecz 
o w p ro w ad zan iu  fan ta s ty c zn y c h  filmów o b ia łych  
kob ie tach ,  p o rw a n y ch  przez dzik ich , p rzyczem  ta  cała  
h is to r ja  m a chyba  na celu ty lko  to, żeby  móc p o k a ­
zać publiczności ow ą k o b ie tę  p raw ie  ca łkow ic ie  nago. 
A tak ie  filmy byw ają  dla m łodzieży  dozw alane  i p o ­
lecane, -  znow u ze w zględu na t re ść  — p rz y ro d n i­
czą. P ew n eg o  razu  w yśw ie t lano  film „sportow y*, więc 
n a tu ra ln ie  d o z w o lo n y ; jed n ak że  w p ro g ra m ie  by ł  
„dodatek* , p rzed s taw ia jący  n ie s ły ch a n ie  dosadn ie  
sceny  z k a rn aw a łu ,  k tó ry ch  t re śc ią  b y ła  n iew ierność  
m a łżeń sk a  i p ro s ty tu c ja ,  a jak o ść  obrazów  — porno-  
grafja .

P rzypuszczam , że p rz y k ła d ó w  dosyć. P rz y p u sz ­
czam także , że nie p o trzeb u ję  udow adn iać ,  ja k  z g u b ­
nie tego  rodza ju  filmy dzia ła ją  na  m łodzież i dzieci. 
Z resz tą  chodzi tu także  o s ta rsze  spo łeczeństw o . Dla 
w ielu  ludzi, zw łaszcza p racu jący ch  fizycznie, dla k tó ­
rych  k s iążk a  z różnych  pow odów  niezaw sze  je s t  
d os tępna ,  — kino  jes t  jed y n ą  ro z ry w k ą  i u lub ionym  
o d p oczynk iem  po pracy . J a k  więc będzie  w yglądać  
nasze  spo łeczeńs tw o , gdy  jed y n ą  ro z ry w k ą  u m y sło w ą  
pew nej jego  części będzie  s ta le  p o rn o g ra f ją  i h is to r je  
n iew ie rnośc i  m ałżeńsk ich , jedna  bardziej id jo tyczna  
od d ru g ie j?  A lbow iem  ilość d o b ry ch  filmów jes t  jak  
naraz ie  zn ikom o mała. Z resz tą  i in te ligen t,  k tó ry  
idzie do k ina, pow in ien  dos tać  zd ro w ą  i k sz ta łcącą  
um ysł  sz tukę , a nie dem ora lizu jącą  kom edję .

W inny tu  p rzed ew szy s tk iem  w y tw ó rn ie  filmów ; 
ale  bardzo  dużo w inna  publiczność, ta  w łaśn ie ,  k tó ra

się m ieni „in teligencją*  i k tó ra  z tego  pow odu  p o ­
w in n a  um ieć ocenić  w ar to ść  p rzed s taw ien ia  pod 
w zględem  etycznym . Nie trzeb a  uczęszczać na n iem o ­
ra ln e  p rze d s ta w ie n ia ;  do k ina  iść się nie musi, a w ten  
sposób  zmusi się k in o te a t ry  do sp ro w ad zan ia  uczci­
w ych filmów. Tem sam em  poprze  się ka to l ick ie  w y ­
tw ó rn ie  filmowe, k tó re  zaczynają  się obecn ie  zaw ią­
zywać, gdyż p rzed s ięb io rcy  k inow i będą  musieli do 
nich się zwrócić po dobre  filmy.

Zm iana is tn ie jącego  obecn ie  n ieznośnego  s tanu  
rzeczy na lepszy  leży jedyn ie  w rę k a c h  sp o łe c ze ń ­
stw a. J e s t  to  w in te re s ie  tegoż spo łeczeńs tw a , jak  
rów nież  w in te re s ie  drogiej nam  w szystk im  Ojczyzny, 
żebyśm y w ychow ali  zd row e m ora ln ie  pokolenie , n ie ­
ty lko  jak o  jednostk i ,  ale jako  całość, jako  kato lick i 
i po lsk i naród. I d la tego  jedną  z p iekących  po trzeb  
chwili jes t  u sun ięc ie  pub licznego  zgorszenia .

T a d e u s z  H o s z o w s k i .

Z katolickiej Polski.
Błogosławieństwo dla prasy polskiej. 5 bm. Ojciec św. 

p rzy ją ł  na audiencji  p ry w a tn e j  d y re k to ra  Polskiej 
K atolickiej Agencji P rasow ej,  ks. p ra ła ta  Zygm unta  
K aczyńsk iego  i udzie lił  b ło g o s ła w ień s tw a  dla całej 
ka to lick ie j  p ra sy  polsk ie j.

Na indeksie książek zakazanych zam ieścił  J. E. Kard, 
Dr. A le k san d e r  K akow ski k s iążk ę  H e n ry k a  Ignacego  
Ł ub ieńsk iego  p. t. „Droga na  W schód  Rzymu* w ob­
rząd k u  w schodnim .

Szkoła bez Boga. W arszaw sk ie  „T ow arzystw o  ro ­
botn icze  p rzy jac ió ł  dzieci*, będące  pod w pływ em  
Zw iązku  w olnom yślic ie li ,  za łoży ło  sz e reg  instytuc.yj 
w ychow aw czych , w k tó ry ch  u su n ię to  całkow icie  w y ­
k ła d y  relig ijne. J e s t  to p ierw sza  szko ła  bez Boga na 
te re n ie  stolicy p ańs tw a .

Warszawa żeg n a ła  3 b. m. śp. ks. dr. M arcelego  
Ryniew icza, p roboszcza  parafj i  N. M. B. C zęs to ch o ­
w skiej na Powiślu. Był on p raw dziw ie  „m isyjnym  k a ­
p łan em  w ie lk iego  m ia s ta ” . O sta tn ią  p rzy s łu g ę  w y ­
św iadczyli mu J. E. Kard. K akow sk i i J. E. Ks. Bisk. 
Gall.

Znalazło  się n ieco n ie ro z tro p n y ch ,  k tó rz y  w zb y ­
tniej gorliwości doprow adzili  do go rszących  zajść na 
pogrzeb ie ,  chcąc  w ym usić  pochow an ie  zm arłego  
w podz iem iach  kośc io ła  w brew  kanonow i 1205 (§ 2), 
od k tó re g o  ty lko  Ojciec św. może dyspensow ać.

Pomnik św. Klemensa, Apostoła Warszawy. W arszaw a  
p rzy g o to w u je  się do u roczys tośc i  odsłon ięc ia  p o m n i­
ka  św. K lem ensa , R ed em p to ry s ty ,  k tó ry  p rzez  d w a ­
dz ieśc ia  lat z g ó rą  (1787— 1808) p raco w a ł  w stolicy 
jako  jej Apostoł. P om nik  s tan ie  na N ow em  Mieście, 
w pobliżu kościoła , k tó ry  by ł  m iejscem  Jeg o  dz ia ła l­
ności aposto lsk ie j ,  a przez rządy  zaborcze  oddany  
w ręce  p ry w a tn e ,  czeka n a  w ykup . Po odsłonięciu  
pom nika  odbędzie  się w sali R ady  miejskiej a k a ­
dem ja  ku czci św. K lem ensa.

U roczystośc i  te  p o z o s ta ją  w zw iązku  z jubileu  
szem  0 0 .  R ed em p to ry s tó w , z d w u c h se tn ą  rocznicą  
(9. XI. 1732 — 9. XI. 1932) is tn ien ia  ich Z g ro m ad ze ­
nia. Z apew ne  s tan ie  jeszcze  d rugi pom nik  św. K le­
m en sa  w W arszaw ie ,  t. j. kośc ió ł  0 0 .  R e d e m p to ry ­
stów  na  Woli, obecn ie  pod dach  doprow adzony , pod 
jego w ezw aniem .
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Budujemy. 30 w rześn ia  przy  licznym  udzia le  pa- 
ra f jan  d o k o n a ł  JEm . Ks. K a rd y n a ł  R ak o w sk i  p o św ię ­
cenia  fu n d am en tó w  kościo ła  pod  w ezw an iem  św. K a­
zim ierza i dom u K sięży  Z m artw y ch w stań có w  przy  
ul. Chełm skiej.

Dzięki n iezm o rd o w an y m  zab iegom  JE. Ks. Bi­
sk u p a  Dra W. Tym ien ieck iego , na  p ó łnocnych  k re sa ch  
Łodzi w zniesiono  św ią ty n ię  pod w ezw an iem  Z baw i­
ciela. Budowa, dzięki o f ia rnośc i  m ie jscow ego  sp o łe ­
czeństw a  t rw a ła  jeden  rok. P ośw ięcen ia  dokonano  
n iedaw no.

r

Ku czci Świątobliwej Wandy Malczewskiej. W P io trk o ­
wie T ry b u n a lsk im  o d b y ła  się akadem ja ,  k tó ra  m ia ła  
na celu p rzy g o to w an ie  sp o łeczeń s tw a  do zam ierzeń  
kom ite tu , s ta ra ją ce g o  się o b ea ty f ik ac ję  M alczewskiej.

Akademję ku czci ks. Piotra Skargi w Lublinie u r z ą ­
dziły  Sodalieje M arjańskie , aby  p rzysp ieszyć  jego 
p ro ces  b ea ty f ikacy jny .

W diecezji lubelskiej pom yśln ie  rozw ija  się  K a to ­
licki Z w iązek  Polek. Liczy 30 kół. W niedzie lę  25 
w rześn ia  odby ł się zjazd d iecezjalny .

Ze świata katolickiego.
Encyklika Ojca św. w sprawie prześladowań w Mek­

syku. W uroczys tość  św. M ichała  A rch an io ła  o g ło ­
szono now ą en cy k lik ę  P iusa  XI „A cerba  animi anxi- 
tudo* sk ie ro w a n ą  p rzed ew szy s tk iem  do ep isk o p a tu  
m ek sy k ań sk ieg o .  P rzeds taw ia  ona  sy tuac ję  K ościo ła  
ka to lick iego  w M eksyku  i p ię tn u je  g w a łty  przeciw  
d uchow ieńs tw u  i w iernym , p o gw ałcen ie  wolności 
w yznan ia  i p raw  Kościoła .

W odpow iedzi na  encyk likę  p a p ie sk ą ,  p re z y d e n t  
M eksyku  grozi rep res jam i.  N arazie  p rzem ocą  u su n ię ­
to nuncjusza  pap ie sk ieg o  za jego  niezłom ność.

L udność  ka to l ick a  o rgan izu je  się w sp raw ie  o b ro ­
ny k a to l ick iego  szko ln ic tw a, op ie ra jąc  się  na  z a sa ­
dzie w olności nauczan ia , k tó re  w p ie rw szym  rzędzie  
zależy  od woli rodziców.

Pomoc Stolicy Apostolskiej dla głodującej Rosji. N ie­
daw no w y d a ł  polski żyd L eon  K aw an  „H istorję  k lęsk  
g ło d o w y ch  w Europie* , k tó re j  znaczna  część p o św ię ­
cona jes t  opisowi g łodu  w Rosji sowieckiej w 1921- 
1922. Znam ienne, że n iem a tam  żadnej w zm ianki 
o tej w ielkiej akcji c h a ry ta ty w n e j  jak ą  na te ren ie  
Rosji pod ję ła  w ów czas S tolica A posto lska . P rzeto  o r ­
gan  W a ty k a n u  „O sse rva to re  Rom ano* p rzypom ina  
szczegóły  tej akcji (p isa liśm y o niej w ub. r.).

Z Assyżu. W u roczys to ść  św. F ran c iszk a  z Asyżu 
4 bm. zakończono  oficjalnie w bazylice św. A n to n ie ­
go w P adw ie  u roczys tośc i  jub ileuszow e. W kap licy  
św. F ra n c isz k a  d o k o n an o  odsłon ięc ia  now ych  m alo ­
wideł, poczem  w y k o n an o  „Hymn do S ło ń ca” św. F r a n ­
ciszka. P op rzed n ieg o  dnia u roczyśc ie  p rzen ies iono  
szczątki p ie rw szych  tow arzyszów  św. F ranciszka , b r a ­
c i:  Leona, M asseo, A n io ła  i Rufina, o raz  m a tro n y  
rzym skie j  J ak o b in y  de Setteso li .  Po publicznem  ich 
w ystaw ien iu  u rn y  z szczą tkam i um ieszczono w b a z y ­
lice św. F ran c iszk a  obok g robow ca  Św iętego.

O dby ła  się też k o ro n ac ja  p o są g u  Matki Boskiej, 
is tn ie jącego  od 1000 lat.

Szwajcarja przeciwko prześladowaniom w Sowietach. 
Liga „Pour le ch ris t ian ism e*  oraz  37 w yższych  do ­
s to jn ików  k a n to n ó w  szw a jca rsk ich  w y s to so w a ła  do 
p rez y d e n ta  Zw iązku S zw ajcarsk iego  p rośbę , — zw ra ­

cającą  uw agę na  o k ro p n e  p rześ lad o w an ia  ch rześc ijan  
przez  bo lszew ików  w Rosji i p o d k reś la jącą  b ie rn e  
s tan o w isk o  Ligi N arodów  w obec tego n ie ludzk iego  
pos tępow an ia .  Proszę o energ iczne  w ys tąp ien ie  w tej 
sp raw ie  na fo rum  m ięd zy n aro d o w em  w Genewie.

Petycję , w y łożoną  do publicznego podp isyw an ia , 
p od p isa ło  do tąd  przeszło  170 000 osób.

Uroczystości w Cante bury w Anglji. Po raz p ie rw szy  
od reform acji ,  od dni, w k tó ry ch  s tracono  w T ow er 
londy jsk ie j  m ęczenn ików  w ia ry  katolickiej, T om asza  
More oraz  J a n a  F ischera ,  ulicami m ias ta  p rzec iąg n ę ła  
p roces ja  z P rzen a jśw ię tszy m  S ak ram en tem . W ielki 
M istrz R ycerzy  K olum ba złożył w ieniec  w k rypc ie  
kośc io ła  św. D unstana . w k tó re je  znajduje  się g łow a 
b ło g o s ław io n eg o  Tom asza More. K ościół św. D u n s tan a  
od czasów refo rm acji  jes t  jeszcze w ręk ach  A nglików, to 
też p o d z iękow ano  proboszczow i an g lik ań sk iem u  za 
pozw olenie  odbycia  tego a k tu  czci dla m ęczenn ików  
w iary .

Na miejscu zatopionego miasta. Na w schodniem  w y ­
brzeżu  Anglji is tn ia ło  w śred n ich  w iekach  m iasto  
Dunwich, p o ch ło n ię te  w ub. w ieku  przez Morze P ó łn  
Jeszcze  w 1832 r. m iało  dwu przedstaw ic ie li  w p a r ­
lam encie  angie lsk im , oraz  pos iada ło  52 kościoły . 
Obecnie u tw o rzy ł  się zwyczaj o d p raw ian ia  raz do 
ro k u  nabożeństw a  oraz  p rocesji  na u rw isk u  nad  m o ­
rzem, w miejscu, gdzie daw niej znajdow ało  się m iasto  
Dunwich. S m utna  ta  u roczys to ść  zg rom adz iła  p rze ­
szło 1000 p ie lg rzym ów  z całej Anglji.

To praca naprawdę dla pokoju! Z in ic ja tyw y kob ie t  
p a ry sk ich  zb ió rka  w śród  dzieci p rzy n io s ła  2 m iljony 
franków , k tó re  p rzes łano  dla  dzieci b ez ro b o tn y ch  r o ­
dziców w Niemczech.

Przeciw militarystycznemu wychowaniu młodzieży. W c a ­
łej p ras ie  n iem ieck ie j  g łośnem  echem  odbił się p ro ­
te s t  ka to lick ie j  młodzieży, zg rupow ane j w d iecezjal­
nym  zw iązku ko lońsk im , przec iw  d ek re to w i H inden- 
b u rga , pow ołu jącem u  do życia p ań s tw o w e  k u ra to r ju m  
w ychow ania  fizycznego. P rezes  organizacji  ko lońsk ie j  
zw raca  śmiało  i bez o g ró d ek  uw agę  na jego m ilita­
ryzację . S tw ierdzając, że młodzież ka to l icka  chce w y ­
chow an ia  w duchu  pokoju , zw raca  się do n acze lne ­
go p reze sa  ka to lick ich  o rgan izacy j m łodzieży  n i e ­
m ieckiej, ks. prał, W olkera  o in te rw en c ję  przeciw  
m iliteryzacji m łodzieży.

Potężną organizacją katolicką w Niemczech je s t  „Volks- 
vere in* . Na n iedaw nym  zjeździe kato lick im  w E ssen  
okaza ło  się, że „V o lk sv e re in ” ma obecn ie  4388 o rg a ­
nizacyj lo k a lnych  i cen tra lę  w Miinchen — Gladbach. 
Obecnie zap row adza  u s iebie  „Tygodnie  społeczne*.

Rekolekcje zamknięte dla Indjan. 42 Indjan  z p lem ie­
n ia  Siux w s tan ie  D akota  odp raw iło  n iedaw no r e ­
ko lekc je  zam kn ię te  w kaplicy  w Pine Rodge. P o p rze ­
dnio odby ły  sie już tam  rek o lek c je  dla mężczyzn i dwa 
razy  rek o lek c je  dla kob ie t  z tego  szczepu z bardzo 
pom yślnym  skutk iem .

W Montrealu w Kanadzie odby ł się n iedaw no  XI 
T ydzień  S po łeczny  k a to l ików  Kanady.

Szpitalnictwo misyjne w Chinach. Na te re n ie  Chin 
dzia ła  obecnie  oko ło  250 szpitali, p row adzonych  przez  
m isje  ka to lick ie .  O piekę nad  chorym i (ponad  1 miljon 
rocznie) sp raw u je  714 lek a rzy  (w ten 400 C hińczyków ) 
i 956 s iós tr  p ie lęg n ia rek  (243 z Europy). N a js ta rszym  
szp ita lem  m isy jnym  je s t  od p raw ie  s tu  la t  is tn ie jący  
szpital w K antonie .

r

Święto Chrystusa Króla trzeba zorganizawać przez Rady parafjalne!
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Dział rolniczy.
Zakładanie sadów.

J e d n ą  z w ażnych  gałęz i g o sp o d a rs tw a  ro lnego  
je s t  sadow nictw o. Będzie ono je d n a k  ty lk o  w tedy  
dochodow em , jeżeli p rzy s tąp im y  do założen ia  sadu  
z ca łą  ro zw ag ą  i znajom ością  rzeczy .

D ecydując  się na  zap ro w ad zen ie  d rzew  ow oco­
w ych , m usim y  wziąć pod  u w ag ę  nas tęp ,  czynnik i:

1) Cel p ro w ad zen ia  sadu, 2) w y b ó r  miejsca, 3) 
w y b ó r  odm ian , 4) odp o w ied n ią  te c h n ik ę  sadzenia .

C el. Sad może być a m a to rsk i  lub hand low y. 
A m a to rsk i  sad  w in ien  dos ta rczy ć  g o sp o d a rs tw u  do ­
m ow em u właściciela, ow oców  ró żn o ro d n y ch  w ciągu 
ca łego  roku . Sad h an d lo w y  na to m ias t  obliczony na 
dochód, m usi być inaczej t ra k to w a n y .  P rz ed e w sz y s t­
k iem  w inien  dos ta rczyć  owoców, w danej m ie jsco­
wości na jbardz ie j  poszuk iw anych , jedno li tych  i t r w a ­
łych .

W y b ó r m ie j s c a .  N ależy sobie  uprzy tom nić , że 
za łożony  sad, na tem  sam em  m iejscu  w in ien  być 
w yda jnym  k ilkanaśc ie  a n aw e t  k i lk ad z ie s ią t  lat. 
W zg ląd  ten  n ak azu je  w yb ie rać  na jlepsze  części g ru n ­
tu  i p rzeznaczać  pod d rzew k a  owocow e. P rzy tem  n a ­
leży wiedzieć, że g łęb o k o ść  g leby  w ynosząca  dla j a ­
b łon i 90 100 cm. d la  g rusz  od 120 cm., dla czereśn i 
90 cm., śliw, w iśni 70 cm., m usi być zachow ana , z 
uw agi na  ro z ro s t  ko rzen i  i d łu g o trw a łe  is tn ien ie  sadu.

W ilgotność  g leby  też  n iem ałą  o d g ry w a  rolę, 
p rzyczem  dobrze  je s t  w iedzieć, że najm niej jej p o ­
trzebu je  wiśnia, więcej już czereśn ia , g rusza , jab łoń  
i śliwa.

W y staw a  po łudn iow a  to zn. po łożen ie  g ru n tu  ku  
południow ej s tron ie  św ia ta  je s t  na jodpow iedn ie jsza ,  
bow iem  więcej jes t  nas łoneczn iona .

O słona od w ia trów  zachodnich  jako  p rzew aża ją ­
cych  w naszym  klim acie  je s t  konieczna. W  tym  celu, 
jeżeli  n iem a n a tu ra ln e j  o s łony , d o b rzeb y  by ło  ją  
s tw orzyć  p rzez  zasadzen ie  św ierka ,  topoli czy lipy, 
a lbo też  żyw op ło tu  z g łogu, — o s ło n a  ta  musi być 
o d d a lo n a  od drzew  ow ocow ych  na  15 m., a p o sad zo ­
n a  rów n o cześn ie  z d rzew am i ow ocow em i.

W y b ó r  o d m ia n .  Dla sadów  a m a to rsk ic h  w y b ie ­
ram y  sze reg  odm ian  drzew , celem zasp o k o jen ia  p o ­
trzeb  dom ow ych  w różnych  p o rach  roku. N atom iast  
sad y  hand low e, jako  dochodow e, m uszą mieć o g ra n i­
czoną ilość odm ian, ab y  mieć dużo jedno litego  to w a­
ru, zna jdu jącego  k o rz y s tn y  zbyt. Ilość odm ian  w s a ­
dzie h and low ym  nie może p rzek raczać  3—4, — zależ­
n ie  z re sz tą  od w ie lkości sadu. O dm iany zim owe ja ­
b łoni są  na jpop ła tn ie jsze ,  W nr. 36 „Dzwonu* str. 555 
są  one  w yszczegó ln ione .

D rzew k a  ow ocow e k u p o w ać  w p ew n y ch  szk ó ł­
kach  o w a ru n k a c h  g lebow ych  i k l im atycznych  p o ­
dobnych  do n o w o zak ład an eg o  sadu.

T e c h n ik a  s a d z e n ia .  S porządza jąc  p lan  sadu , 
na leży  wziąć pod u w ag ę  od leg łość  sadzen ia  i system . 
P rzy  w yznaczan iu  p u n k tó w  na d rzew ka , trzeba  od ­
m ierzyć  g ran icę  sadu  od bud y n k ó w , w zględn ie  pola  
o rn eg o  i tp. p rzy leg a jący ch  objektów . O dległość ta 
w inna  w ynosić  5 m etrów , licząc od sk ra jn y ch  d rze ­
w ek  do g ran icy  sadu. O dstępy  m iędzy  d rzew kam i 
w yznaczać  dla  jab łon i  i czereśn i  10-cio m., g rusz  8 m., 
śliw i wiśni 5 m. Sadzić je s t  na jlep ie j  w k w ad ra t ,  
tak , by  d rzew ka  się k ry ły  w jednej linji; u ła tw ia  to 
u p raw ę  sadu.

W  ciągu  p aźd z ie rn ik a  do po łow y l is topada  sadzi 
się d rzew k a  w doły, k o p a n e  na  g łębokość  ko ło  50 cm., 
szerokośc i zależnej od k o rzen i  d rzew ek, zw ykle  60 
cm. Doły w inny być  na  p a rę  tygodn i  p rzed  sad ze ­
niem  w y k o p an e  i do po łow y  z asy p an e  w ie rzchn ią  
w a rs tw ą  ziemi. Pale  do p rzym ocow yw an ia  d rzew ek  
w yb ie rać  so sn o w e  grubości u  dołu  10 cm., a w y so ­
kie  na  2V2 m. Celem zapob ieżen ia  gniciu, na leży  
część pa la  opalić  m ającą  tkw ić  w ziemi. Po wbiciu  
pa lików  w ś ro d ek  w y k o p an y ch  dołów, p rz y s tę p u je ­
my do sad zen ia  d rzew ek. U przednio  jed n ak  d łuższe 
ko rzen ie  i ska leczone  sk ra c am y  os trym  nożem. K o­
rzenie  n ie  śm ią być  zasuszone  lub zm arzn ięte .

Na u fo rm o w an y m  k o p czy k u  z ziemi w dołku , 
ro zk ład am y  d o k ład n ie  k o rzen ie  d rzew ka , s ta ra jąc  się 
je w y p ro s to w ać  i nadać  k ie ru n e k  poziomy. Szyjka 
k o rzen io w a  (t. j. miejsce, gdzie się zaczynają  k o rz e ­
nie) m usi być na  rów ni z poziom em  grun tu ,  — p o ­
n iew aż  je d n a k  p rzy  o s iadan iu  ziemi w dołku  m ogło ­
by  d rzew ko  być w ciągnię te ,  dob rze  jes t  um ieścić  ją 
na p a rę  cen ty m e tró w  ponad  poziom  grun tu .  P o s łu ­
gu jem y się w tym celu ł a tą  (deska , rów ny  d rążek)  
dla zo r jen to w a n ia  się o g łębokośc i szyjki korzeniow ej.

Z asypu jąc  do łek , na leży  zaw sze silnie ugn ia tać  
z iem ię m iędzy ko rzen iam i a w końcu  u d ep tać  w o ­
koło  drzew ka. Ziemię, zasy p u jącą  dołek, dobrze  jes t  
p rzem ięszać  z p rzeg n iły m  kom postem .

Sadząc drzew ka, na leży  b l isko  pn ia  zrobić  k o p ­
czyk, — w iosną  rozsypać  w miskę. Po posadzen iu , 
p rzyw iązu je  się s łom ą p ień  d rze w k a  do w bitego  p a ­
lika. A m a .

Komunikaty gospodarcze.
P ła tn o ś ć  k r e d y t ó w  siewnych może być przedłużona do 

6 miesięcy i to całej sumy z tego tytułu zadłużenia, jeśli rolnicy 
byli dotknięci klęską rdzy, gradobicia i innej klęski.

Na terenach niedotkniętyęh klęskami żywiołowemi prolon­
gata 6-ciomiesięczna może być udzielona za spłatą 5 - 1 0 0/° za­
dłużenia. Prolongaty będą udzielane na prośbę i zbadanie rze­
czywistej potrzeby klijenta Banku rolnego.

R e g u lo w a n ie  c e n  artykułów pierwszej potrzeby jak mąki, 
pieczywa mięsa, słoniny, smalcu, wyrobów masarskich oraz ce­
gły zostało rozszerzone także na artykuły odzieżowe, obuwie, 
naftę, węgiel i żelazo. Obecnie więc wojewodowie i starostowie 
będą wyznaczać ceny wymienionych artykułów na zasadzie kosz­
tów produkcji i konjunktury.

Zapobiegnie to nieusprawiedliwionym zwyżkom cen.
Zarządzenie min. rolnictwa, szkółki drzew owocowych pro­

wadzone przez samorządy powiatowe, ulegną likwidacji, ewentu­
alnie zostaną pomniejszone, na skutek konkurowania z prywat- 
nemi hodowlami.

W ubiegłej kampanji zbożowej, wywieziono z Polski w ciągu 
11 miesięcy 48.630 ton pszenicy, co stanowi 2% całego zbioru, 
który wyniósł 2,264.900 ton.

W bieżącej kampanji, niema nadwyżek eksportowych pszenicy
W lipcu br. wywieźli zagranicę 15.823 sztuk świń wartości 

1 miljona 828 tyś. zł. Stanowi to podwójny wzrost wywozu w po­
równaniu do miesiąca czerwca. Wywóz ten nie dotyczy bekonów.

T a rg  I g ie łd a .
Kraków 7 październik. Ziemiopłody: pszenica targowa

25—25 50; żyto 17*25 — 17*50; owies 15—15*50; jęczmień na krupy 
15 75—16; kukurydza 26—27; groch zwykły 24 - 27; fasola biała 
17 — 19; bobik 17—18; siano średnie 7—7*50; koniczyna nowa 9—10; 
słoma 5*50—60; ziemniaki 3*75—4*50; mąka pszenna 48—51; 
mąka żytnia 29—30*50 razówka żytnia 26—2/; otręby żytnie 
8 —8 50; pszenne 8—9. Ceny w złotych za 100 kg.

Ceny bydła i trzody chlewnej za kg, z wagi w złotych: bu­
haje 0 40 — 0 65; woły 0*40—0*73; krowy 0*34-0*55; jałówki 
0*40—0*72; cielęta 0*80—1*22; świnie 1*05— 1*35* Notowania zub. 
tygodnia.

Na targu płacono za: masło deserowe 3*60—3 80 zł; masło 
zwyczajne 2*90—3 10 zł. Reszta bez zmiany.
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Ignacy Łukasiewicz.
(W 50-rocznicę śmierci twórcy przemysłu naftowego w Polsce).

W praw dzie  na polu w ynalazczości nie s to im y na 
jed n em  z p ie rw szych  miejsc, jed n a k  m ożem y się p o ­
szczycić tem, że m ieliśm y i m am y jej w yb itnych  p io­
nierów . Ale o ty ch  zapom inam y i dozwalam y, aby  
ich gen ja lnem i w yczynam i chlubili się obcy, a n aw e t  
nasi w rogow ie, k tó rzy , k o rzy s ta jąc  z ogó lnego  zapom ­
nienia , p o d ch w y tu ją  raz  rzuconą  myśl, rozw ija ją  
i p rzyw łaszcza ją  ją  sobie jak o  sw ą  w y łączną  zasługę. 
O bow iązkiem  w dzięcznych  ro d ak ó w  jes t  podn ieść  za ­
sługi tych  w ie lk ich  ludzi i pokazać  św iatu , że nasza  
Ojczyzna ma i m ia ła  ludzi, k tó ry m i się może p o ­
szczycić. Tak im  zapom nianym  w ynalazcą  jes t  Ignacy 
Łukasiewicz, wielki in ic ja to r  i ja łm użnik , tw órca  p r z e ­
m ysłu  na ftow ego  w Polsce. Pam ięć  Ł ukas iew icza  
sk ro m n a  i c icha ja k  życie  jego, żyje do dnia  dz is ie j­
szego w śród  ludu, k tó rem u  był ojcem i w śród  k tó ­
rego  s traw ił  w iększość  sw ego życia na żm udnych  
pracach .

7 s tyczn ia  b. r. m inęło  50 la t  od śm ierci Ignacego  
Ł ukas iew icza ,  na leży  pośw ięcić  k i lka  słów pam ięci 
tego  w ie lk iego  człow ieka, k tó ry  czynem  tw orzy ł  poezję, 
a p ieniądz zam ien ia ł  na ideały .

Ignacy  Ł ada  Ł ukasiew icz  u rodził  się w ro k u  1822 
nad  W isłą  we wsi Z aduszn ikach  (w okolicy  Tarnow a). 
Ojciec u trzy m y w ał dosyć  liczną rodz inę  z dz ierżaw y 
te jże  wsi, k tó ra  nie daw a ła  mu zby t l icznych  d o c h o ­
dów.

*

Gdy Ignaś  ukończy ł  w Rzeszow ie  4 g im nazja lne , 
a na dalsze s tud ja  nie było  kom u łożyć, oddano  go 
na  p ra k ty k ę  do a p te k a rz a  w Łańcucie, a n as tęp n ie  
w Rzeszow ie. Ignacy  da je  się  w ciągnąć do ta jnej o r ­
ganizacji pa tr jo tyczne j .  N iebaw em  jed n ak  zosta je  
a re sz to w a n y  w zw iązku  z w y k ry c iem  to w arzy s tw a  
pa tr jo t .  i uw ięz iony  we Lwowie u „Karmelitów*. Po 
dw óch  la tach  w ięzien ia , w ro k u  1848, gdy  zaśw ieciło  
dla ludów  eu ro p e jsk ich  słońce  wolności, Ł ukas iew icz  
opuszcza  w ięzienie  i uda je  się do K rakow a, aby  w y ­
ksz ta łc ić  się fachow o w sw oim  zaw odzie . Po u k o ń ­
czeniu jed n o razo w eg o  k u rsu  fa rm acen ty czn eg o  w K ra ­
kowie, p rzenos i  się na u n iw e rsy te t  w iedeńsk i  i zy-

Prawdziwe duchy
Na drodze między Psią Wólką a napół nowoczesnem 

miasteczkiem Zalasowem (nowoczesnem, bo dochodzi tam 
autobus), było wśród lasu miejsce, które każdy omijał, 
nawet za dnia. Obchodzono je daleko lasem, aż wydep­
tano ściężkę. Albowiem w owem miejscu na drodze stra­
szyło. Daleko bezpieczniej było iść przez gęstwinę leśną, 
niż narażać się na niewątpliwe spotkanie z duchami. A na 
drodze straszyło naprawdę. Wprawdzie nikt nigdy owych 
duchów nie widział, ale to tylko dlatego, że nikt nigdy 
nie odważył się iść tamtędy w nocy. Tak samo, gdy 
w burzliwą, ciemną noc gwizdał wiatr, każdy słyszał, że 
gwizdał djabeł: bo przecież inaczej nie byłoby duchów 
w owem fatalnem miejscu! A duchy były; to wszyscy 
wiedzieli napewno i mogli w każdej chwili udowodnić. 
Jak?  Skąd wiedzieli? Naturalnie, od sąsiadów. A sąsie- 
dzi skąd? Znów od innych. A tamci? O, tamci mieli naj­
pewniejsze wiadomości, bo od samego starego, wąsatego 
wachmistrza, co to jeszcze daleko „przed wojną* w żan­
darmach służył, wódeczkę setnie popijał, w karty rżnął, 
a czasem i w gębę, gdy ktoś, podochocony, ośmielił się 
go zaczepić, — bo na trzeźwo nikt nigdy nie byłby się 
na to odważył.

sku je  dyp lom  m ag is tra  farm acji.  Zkolei os iada  we 
Lwowie na s tan o w isk o  p row izo ra  ap tek i  M ikolascha. 
Oto p ie rw szy  e tap  jego życia, w k tó ry m  oprócz w ie­
dzy, n au czy ł  się c ie rp ieć  za Ojczyznę. Inaczej losy  
się z łożyły  na dalszy  ciąg życia. Pew nego  razu, gdy

Widok na szyby naftoweTw Borysławiu.

był za ję ty  p racą  w ap tece , zg łosił  się do n iego  żyd 
z okolic  B orys ław ia  S c h re in e r  i p ro s i ł  o radę. Schrei- 
n e r  zauw ażył,  że tam te js i  chłopi go tu ją  ropę, ażeby  
ją  zagęśc ić  i o trzym ać  maź do sm aro w an ia  wozów. 
Podczas g o to w an ia  zb ie ra ł  się na p o k ry w ce  naczyń  
żó łtaw y  p łyn , zapachem  p rzypom ina jący  sp iry tus .  To

— Więc ten już chyba widział duchy?
— Tak, ten widział. A było to, jak następuje.
Za dawnych, jeszcze „przedwojennych* czasów, gdy 

nasz wachmistrz w żandarmskim szyszaku w Psiej Wólce 
służbę po nocach pełnił, wydarzyło się, że dostał nakaz 
zbadania drogi między Wólką a Zalasowem, które wtedy 
składało się z pięciu czy sześciu chałup, jednej krowy, 
dziewięciu kóz i czterech brytanów łańcuchowych. Oprócz 
tego mieszkało tam ośm rodzin, razem ludzi dwadzie­
ścioro. Należy także zaznaczyć, że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa autobus tam wówczas nie dochodził

Opowiadano, że na owej drodze popełniono mor­
derstwo.

Jakiś obcy wędrowiec miał zostać zabity. Wprawdzie 
ciała jego nie znaleziono, ale wśród ludności obu wsi 
zapanowało takie zaniepokojenie, że władze nakazały 
żandarmerji mieć stale ów odcinek drogi na oku.

Nasz żandarm, (na imię mu było Pankracy), otrzy­
mawszy rozkaz, kropnął sobie parę łyków dla dodania 
animuszu i poszedł.

Co właściwie widział i przeżył, tego nigdy nikomu 
jasno powiedzieć nie umiał, czy też nie chciał; faktem 
jest jednak, że znaleziono go rano, leżącego na drodze
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n asu n ę ło  sp ry tn e m u  szy nkarzow i myśl, „czyby nie 
dało  się z niej zrobić... w ódki" . Ł ukasiew icz  zajął 
się tą  k w es t ją  poważnie , n a tu ra ln ie  nie  w celu o t r z y ­
m ania  sp iry tusu ,  a le  żeby  ro p ę  w yzyskać  do innych  
celów p rak ty czn y ch .  W k ró tce  u zysku je  rodzaj na f ty  
i po wielu  dośw iadczen iach  k o n s tru u je  p ie rw szą  lam ­
pę naftową. T eraz  na leżało  p rzep row adz ić  p ro p a g a n ­
dę w y n a lazk u  i za jąć  się  e s ty lac ją  ro p y  na  w iększą  
sk a lę .

W ro k u  1853 po raz  p ierw szy  ośw ie tlono  lam pam i 
naftow em i szp ita l  lw ow ski, co w zbudziło  w ielkie  za* 
in te re so w a n ie  i podziw. Gorzej szło  z p rodukc ją  
n a f ty ;  b r a k  k a p i ta łu  s ta n ą ł  na przeszkodzie . Ł u k a ­
siew icz nie trac i  nadziei, lecz gorliw ie  zab ie ra  się do 
pracy . P rzenos i  się do Gorlic, aby  być w pobliżu 
ź ró d e ł  ro p y  i tw orzy  sp ó łk ę  m ożnie jszych  obyw ate li  
celem  eksp loa tac ji  jej i des ty low an ia .  Dzięki n iezw y ­
kłej p racy , energ ji  i pom ysłow ości po tra f i ł  zwalczyć 
w szys tk ie  przeciw ności, jak ie  s ta ją  mu na p rz e sz k o ­
dzie. Nie łam ią  go ani częste  pożary , ani n iep o ro zu ­
m ien ia  m iędzy  w spóln ikam i. P racu jąc  w y trw a le ,  tw o ­
rzy polsk i p rzem y s ł  naftow y, k sz ta łc i  naj epszych  
górn ików , zysku je  p ien iądze  i s ław ę  na całym  św ię ­
cie tak  w ielką , że n aw e t  z A m eryk i p rzy jeżdżają  
zas ięgnąć  jego  rady . Lecz Ł ukasiew icz  nie dba  o s ław ę. 
On bogacz, zn an y  i szanow any  na  całym  świecie, 
ów czesny „król nafty*, zysku je  sobie  zaszczytne, 
a s łuszne  m iano „Ojca Łukasiew icza* . Bo o jcem  je s t  
dla w szys tk ich  najbliższych, ro b o tn ik ó w  i w łościan, 
a zwłaszcza ojcem n ieszczęśliw ych  i nędzarzy . Ł u k a ­
siewicz to typ  P o la k a -k a to l ik a  o p raw y m  i n ie sk az i­
te lnym  c h a ra k te rz e  i n ies trudzonego  p raco w n ik a  dla 
spo łeczeńs tw a . Broni sp ra w  p rzem y s łu  naftow ego , 
z ak ład a  in s ty tuc je  spo łeczne , fundu je  w po łow ie  śli - 
czny kośc ió ł  w Zrencin ie , buduje  drogi i m osty , p ro ­
wadzi w zorow ą gospodarkę .  Na każdym  k ro k u  m ożna 
podziw ać jego  szerok i  gest, a za razem  sk rom ność  
i p ro s toduszność .  D ow odem  szacu n k u  i m iłości dla 
tego  w ielk iego, gen ja lnego  człow ieka, n iechaj będą  
ty lk o  te  dwa f a k ty :  m ianow an ie  go w 1873 ro k u  p rzez  
Ojca św ię tego  P iu sa  IX. po d k o m o rzy m  w a ty k ań sk im  
i wybicie  na  jego cześć z ło tego  m edalu  zas ług i z po 
dobizną  czcigodnego  jub ila ta  i nap isem  „Twórcy prze-

bez przytomności i bredzącego w gorączce. Sprowadzony 
z pobliskiego miasteczka, lekarz nie umiał określić cho­
roby, a gdy po kilku dniach pacjent wstał z łóżka, je­
dyną jego odpowiedzią na wszystkie pytania było:

— Upiór!
Więcej nie pamiętał. Dojrzał upiora i upadł na zie­

mię. Nawet władza nie potrafiła więcej od niego wydo­
być. Wprawdzie doktor zapytywał nieśmiało, czy nie zna­
leziono przy nim butelki, bo — jak mówił — niektórzy 
ludzie nie upijają się całkowicie, ale zato już po dwóch 
lub czterech kieliszkach tracą niekiedy świadomość tego, 
co robią, choć wyglądają i poruszają się zupełnie nor­
malnie, jak trzeźwi — i wtedy mogą popełnić nawet 
zbrodnię, a po przyjściu do siebie nie będą sobie zupeł­
nie zdawali ze swych czynów sprawy, — ale ci, co Pan­
kracego przynieśli, oświadczyli, że nawet kruszyny szkła 
w pobliżu miejsca, gdzie leżał, nie było i skutkiem tego 
wątpliwości rozwiały się ostatecznie. Każdy uwierzył, że 
w lesie chodzi upiór, — duch zabitego wędrowca. Prze­
cież dlatego nie znaleziono jego ciała! To całkiem jasne. 
A do tego, jeszcze tego samego wieczoru, niebo pokryło 
się chmurami i rozpętała się straszna burza. Naturalnie, 
wiatr wył całkiem inaczej, niż każdym innym razem; 
słychać było wyraźnie gwizdanie szatana i niesamowity

m y słu  naftow ego  w 25 rocznicę — p roducenc i44. Dnia 
7 s tyczn ia  1882 ro k u  n ie l i to sna  śmierć  p rze rw a ła  nić 
żyw ota  tego  zas łużonego  człow ieka. Pogrzeb, k tó ry  
m iał być  w ed ług  życzen ia  Ł ukasiew icza  zwyczajną, 
ce rem o n ją  kośc ie lną , p rz y b ra ł  c h a r a k te r  olbrzymiej 
m anifes tac ji  w dzięcznego k i lku tys ięcznego  ludu p o ­
w ia tu  k ro śn ień sk ieg o ,  k tó ry  chcia ł okazać  podziękę 
dla „Ojca* w od d an iu  o s ta tn ie j  p rzysługi.  Pochow ano 
go w Zrencinie .

A teraz , jeżeli zb ie rzem y jego  zalety , pochylim y 
g łow ę przed  tym  g en ja ln y m  człow ieikem , k tó ry  nie 
rodził  się w pa łacu , ani nie zdobyw ał sobie s ław y  
na  polu  b itew , a je d n a k  zas ługu je  sobie  na  m iano 
b o h a te ra  — filan tropa , znakom itego  ek o n o m is ty  i w y­
b itnego  ka to lika .

Cześć pam ięci P o lak a-k a to l ik a ,  w yna lazcy  i tw órcy 
po lsk iego  p rze m y s łu  naftow ego!

Bardziej z a in te re so w an y m , po leca  się  m onografję
I. Ł ukas iew icza  p ió ra  L. T om anka, k tó ra  zos ta ła  p o le ­
cona  przez m in is te rs tw o  O. P. i W. R. dla młodzieży 
szkolnej.

J a n  R . T r y b o w s k i .

Celem uczczenia „odkrywcy nafty”, wyłoniono komitet, któ­
ry zajął się wzniesieniem pomnika I, Łukasiewiczowi. Uroczy­
stość odsłonięcia pomnika, który jest dziełem artysty J. Raszki, 
odbyła się w Krośnie 16-go października w obecności P. Prezy­
denta Rzplitej.

Co nam piszą.
W niedzielę M. Boskiej Różańcowej u wylotu ul. Wiślnej 

miał miejsce charakterystyczny wypadek.
Przechodziła właśnie procesja w stronę ul. św. Anny, a w tym 

czasie w stronę ul. Wiślnej jechał tramwaj.
Obecny tam posterunkowy zdaleka już dawał znaki, by tram­

waj zatrzymać, motorowy jednakże nie chciał widocznie tego widzieć 
gdyż ustawicznie dzwonił dalej, nie bacząc że procesja przecho­
dzi tuż przed tramwajem. Widząc to posterunkowy wskoczył na 
platformę i kazał tramwaj natychmiast zatrzymać.

W kole przyglądającej się publiczności głośno się oburzono 
na motorowego, z uznaniem podkreślając katolicki czyn poste­
runkowego.

śmiech upiora. I od owej nocy mijano miejsce, gdzie zna­
leziono Pankracego, jakby beczkę prochu, przy której 
tli lont.

Przeszło lat dziesięć, piętnaście, siedemnaście, dwa­
dzieścia; żandarm Pankracy postarzał się, posiwiał został 
wachmistrzem, ale trzymał się krzepko i humor miał 
zawsze, tylko o owym wypadku nigdy mówić nie chciał. 
Nareszcie umarł i zabrał tajemnicę ze sobą do grobu.

A tymczasem „prawdziwe duchy” „straszyły* dalej 
i mądrzy, dbający o swoje życie, (nie ciemni i zabobon­
ni, o, nie!) obywatele nowoczesnego miasteczka Zalaso- 
wa i wioski Psiej Wólki dalej omijają owo straszne miej­
sce, aż kiedyś ścieżka przez las będzie tak szeroko w y­
deptana i twardo ubita, że może autobus, chodzący do 
Zalasowa, zechce sam się tamtędy przejechać. Ale wtedy 
„upiór” wciągnąłby go napewno w ziemię: zapadłby się 
po Osie i musianoby chyba aż z Krakowa dźwigary i lu­
dzi sprowadzać, bo „miejscowi” za żadne skarby świata 
nie poszliby walczyć z „upiorem”. —

I bardzo słusznie, bo to są przecież „prawdziwe” 
duchy — — —

T a d e u s z  H o s z o w s k i  

Część druga nastąpi.
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Z Krakowa.
N ow a ka to licka  p lacó w k a  kupiecka. 9. b. m. o d ­

by ło  się pośw ięcen ie  w łasn eg o  dom u K rakow skiej 
k o n g reg a c j i  Kupieckiej, założonej w r. 1410. Kupno 
dom u doszło  do sk u tk u  zw łaszcza dzięki p racy  S ta r ­
szego K ongregac ji ,  inź. A delm ana, E. Jak u b o w sk ieg o ,  
St. Porębskiego* i J. K w ia tkow sk iego . Dom je s t  3* p ię ­
t ro w y  i m ieści się przy  ul. W ie lopole  11. — Szczęść 
B o ż e !

Kurs P e d a g o g ic z n y  d la  XX. K a tech e tó w . S ta ran iem  
K rak o w sk ieg o  K oła  XX. K a teche tów , odbędzie  się 
ty g o d n io w y  k u rs  pedagogiczny . W y k ład y  t rw ać  b ęd ą  
od 24 do 29 b. m. Udział w k u rs ie  m ogą  wziąć K sięża 
uczący w sz k o ła ch  ś red n ich  i pow szechnych , ta k  p u ­
blicznych, ja k  i p ry w a tn y c h  djecezji k rak o w sk ie j .  
Część Księży, uczących  poza K rak o w em  może u z y ­
skać  zas iłek  pod w arunk iem , że uczy w szko łach  p u ­
blicznych. Z głoszen ia  p rzy jm uje  Ks. Ju lju sz  M ałysiak, 
K raków , S en a to rsk a  27.

Ogólnopolski Zjazd Sodalicyj Żeńskich odbył się w Krakowie 
w dniach 2 i 3 bm. Zjazd rozpoczął się uroczystem nabożeń­
stwem z „Veni Creator" i Mszą św. odprawioną w kościele 0 0 .  
Franciszkanów przez Ks. prałata Makowskiego, rektora semi- 
narjum częstochowskiego. Zebranie inauguracyjne w Domu Katol. 
zaszczycił swą obecnością Ks. Metropolita Adam Sapieha. Po­
siedzenie zagaiła gen. A. Żabina. Odczytano list z życzeniami od 
generała Zakonu Jezuitów, O. Ledóchowskiego, następnie p. Mo­
rawska z Warszawy wygłosiła interesujący referat p. t. „Czem 
winny być Sodalicje Inteligencji Żeńskiej w dobie obecnej’’. Na 
zakończenie zabrał głos Ks. Metropolita A. Sapieha wzywając 
katolików do udoskonalania wewnętrznego, by czuli się katoli­
kami i do popierania prasy katolickiej, a nie czytania senza- 
cyjnych gazet. W końcu udzielił Ks. Metropolita błogosławień­
stwa na pomyślność pracy.

W drugim dniu Zjazdu w czasie Mszy św. u świętej Barbary 
odbyła się wspólna Komunja św. uczestniczek. Następnie po 
śniadaniu Plenarne Zebranie w Domu Katolickim, na którem 
ks. rektor Godaczewski wygłosił referat pt. „Nabożeństwo do 
Matki Boskiej jako środek uświęceoia i istota Sodalicyj", a po 
dyskusji p. Piotrowska wygłosiła referat pt. „Duch Apostolstwa 
duchem Kościoła i cechą istotną Sodalicyj", wreszcie ks. Moskała 
mówił o Związkach Sodalicyj, ich celach i znaczeniu. Zjazd za­
kończył się uroczystem „Te Deum" w kaplicy sodalicyjnej przy 
kościele św. Barbary.

Ku czci Stanisława Wyspiańskiego w 25 lecie zgonu odbędzie 
się uroczysty obchód. Rozpocznie się 25. XI. nabożeństwem w 
kościele 0 0 .  Franciszkanów i Akademją w Domu Katol.

26. XI. uroczyste nabożeństwo w kościele N. P. Marji i od­
słonięcie tablicy pamiątkowej dłuta Karola Hukana, wmurowa­
nej na domu przy pl. Marjackim 1. 8., gdzie Wyspiański pisał 
„Wesele”. Wieczorem „Wyzwolenie" w Teatrze Miejskim. 27. XI. 
w południe uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej i Akademja 
w Teatrze Miejskim. Po południu uroczystości w Akademji Sztuk 
Pięknych, pochód literatów i artystów z pochodniami na Skałkę 
dla złożenia hołdu u grobu Wyspiańskiego. Wieczorem w sali 
Poselskiej na Wawelu fragment „Zygmunta Augusta". 28 XI. 
rano nabożeństwo na Skałce, wieczorem przedstawienie „Nocy 
Listopadowej" w Teatrze Miejskim. 26. XI. rano nabożeństwo 
w kościele Garnizonowym, przedstawienie dla wojska „Nocy 
Listopadowej" w Domu Żołnierza, oraz szereg uroczystości i od­
czytów w koszarach.

1. XI. wystawione będzie „Wesele” w Teatrze Miejskim.
Zwierzyniec krakowski w Lasku Wolskim otrzymał ®d ks. A. Lu­

bomirskiego z Przeworska kilkanaście bażantów srebrzystych, 
złocistych i djamentowych.

P . K .  O.
Sierpień b. r. naznacza się w P. K. O, dalszym wzrostem 

wkładów oszczędnościowych oraz liczby oszczędzających. Wkłady 
wzrosły w sierpniu b. r. o 2'5 milj. zł. osiągając na 31/8 32 r. 
367 5 milj. zł., łącznie z wkładami z waloryzacji — ogólną sumę 
397* 3 milj. zł. Jednocześnie ze wzrostem wkładów oszczędnoś­
ciowych, wzrosła liczba oszczędzających w P. K. O. W sierpniu 
1632 wydała P. K. O. 21.162 nowych książeczek oszczędnościo­
wych. Ogólna liczba czynnych książeczek oszczędnościowych 
wynosiła 31/8-31 r. 841.882, łącznie zaś z książeczkami po wa­
loryzacji — 379.482.

Komunikaty
K u u c z c z e n iu  1 5 -to le tn ieJ  r o c z n ic y  ś m ie r c i  S łu g i  

B o ż e g o  B r a ta  A lb e r ta  odbędzie się w niedzielę dnia 16-go 
października 1932 roku U r o c z y s ty  o b ch ó d : 1) Msza św. godz. 
8. w kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńcu, którą odprawi 
Najprzew. Książę Metropolita Ks. Adam Stefan Sapiecha. 2) Zwie­
dzanie wystawy prac wychowanków Zakładu Braci Albertynów. 
3) Akademja o godzinie 12-tej w sali „Złotej" Domu Katolickiego 
przy ul. Straszewskiego 1. 18.

Wstęp wolny. Bilety na Akademję wydaje się w Zakładzie 
Br. Br. Albertynów ul. Kościuszki 86, a w dniu uroczystości 
w kasie kinoteatru „Świt".

Zjazd byłych i obecnych wychowanków Zakładów albertyń- 
skich dn. 15. paźdz. połączony z wystawą ich prac w Zakładzie 
(przy ul. Kościuszki 86), poprzedzi uroczyste nabożeństwo w ka­
plicy Zakładowej o godz. 7. zaprasza uprzejmie Komitet.

P o d z ię k o w a n ia .
„Komitet budowy kościoła w Targanicach pow. Wadowice 

poczuwa się niniejszem do miłego obowiązku złożenia pulicznie 
najserdeczniejszego staropolskiego „Bóg zapłać” XX. Dr. Włady­
sławowi i Edmundowi Uranom za hojną ofiarę 1000 z ł. na rzecz 
budowy tegoż kościoła i Ks. kanonikowi Józefowi Zabrzeskiemu 
z Międzybrodzia za ofiarowanie pięknej monstrancji i czarnego 
ornatu do zakrystji targanickiego kościoła”.

Targanice dn. 5. października 1932.
Franciszek Mrzygłód Józef Hajost

prezes ' sekretarz

Sekcja Opieki pozaszkolnej Ligi Katolickiej Okręgowej 
w Krakowie, składa serdeczne podziękowania wszystkim Oso­
bom, które chętnie pospieszyły z pomocą przy zorganizowaniu 
zbióórki ulicznej 3 lipca i 25 września, obejmując stoliki, jak 
również Łaskawym Ofiarodawcom, którzy w tych dniach zło­
żyli swój datek na półkolonje i opiekę nad ubogą dziatwą 
szkolną. Zbiórka 3 lipca przyniosła 29790 zł., 25 września 
435*72 zł._______________  Przewodnicząca : Ida Kopecka .

Odpowiedzi redakcji.
S łu ż ą c a . W liście Pani jest bardzo dużo słusznych uwag, 

tylko, że one nie dotyczą instytucji, o której pisaliśmy. Ma pani 
zupełną swobodę rozporządzenia swoim ciężko zapracowanym 
groszem. P . J a n  G rz ę d e k  z  W o l i  dziękujemy za słowa uznania 
dla działu rolniczego. Jasną jest rzeczą, że rolnik znając ceny 
targowe, nie będzie musiał kupować i sprzedawać z zawiązanemi 
oczyma. Nie da się też łatwo okpić ludziom nieuczciwym. M a r ja  
S t. K ra k ó w . Niezmierzone jest miłosierdzie Boże i w różny spo­
sób daje P. Bóg odczuć swą łaskę dla największych nawet grze­
szników, to też trzeba tylko w pokorze spełniać swe obowiązki 
i brać wzór ze świętego Augustyna czy Marji Magdaleny, którzy 
pamiętali o zdaniu P. Jezusa: „Idź i więcej nie grzesz". P. M  
t a b ia r z  T o r o n to  K a n a d a  witamy nowego czytelnika z za morza. 
Prenumerata roczna w Kanadzie wynosi 2 dolary. H . K. w  N ie ­
d ź w ie d z iu  n a  ten sam temat otrzymaliśmy wcześniejszą kore­
spondencję. Polecamy się pamięci n a  przyszłość. S. S . L . 17. 
Trudno nam odpowiedzieć na to zapytanie. Wielu księży miało 
wtedy jeszcze różne czynności liturgiczne (chrzest, śluby), wielu 
uczestniczyło prywatnie, a zapewne niejeden — chciał też od­
począć po całotygodniowej pracy choć przez niedzielne popołu­
dnie. Na drugie pytanie udzieli odpowiedzi każdy kapłan.

S k ł a d k i  w  s ie r p n iu .
F u n d u sz  p r a so w y . Urząd Parafjalny, Mikuszowice Zł. 12. 

Wiktorja Ditrich zł 5. Radca Siemiewicz 10. Rada Parafjalna, 
Libiąż 20. Walużanka 8.

Izba  św . T e r e s y .  Katarzyna Małuchowa Olszowice, po­
dziękowanie za pewną łaskę 6.

K o ś c ió ł  M arjack i Marja Mikulanka, Wieliczka 250
mmmmm - — — mwnmmmmMwnmmmr— i —Ti[T1n|-|r r r n i r i  limMWmmWrwmmmmmmmmammmmmmmmmmnrwwmmmMin—— ~ — ‘

K s ią ż k i .
Na Święto Chrystusa Króla polecamy katolickim organizacjom 

książkę p. t. „Chrystus Król". Książka zawiera cały program wie­
czornicy na uroczystość Chrystusa Króla. Cena 2*80. Zamawiać: 
Sekretarjat generalny S. M. P., Kraków ul. Straszewskiego 18.

Kalendarz Rycerza Niepokalanej na rok 1933, Niepokalanów 
p. Teresin Soch., str. 128, c.

„Rycerz Niepokalanej" zwycięsko pobił wszystkie rekordy, 
czasopism w Polsce, gdyż ma nakładu ponad 500 tysięcy. Dzia­
łalność jego się już na tyle zaznaczyła, że wolnomyśliciele „ra­
czyli" się nim zająć na swym zjeździe, ostro przeciw niemu wy­
stępując. Widać niebezpieczny jest ten Rycerz, skoro niepokoi 
polskich bezbożników. — Kalendarz tegoroczny jest większy od 
dawniejszych, niemal cały wypełniony jest utworami nowelisty- 
cznemi, uzupełniony zaś ciekawostkami i humorem.
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Z P O L S K I  I Z E  Ś W I A T A
Polska została po raz trzeci wybrana do Ligi Narodów.

I znowu przez trzy lata będziemy zabierać głos na równi 
z największemi mocarstwami świata, a zarazem bronić 
się przed atakami Niemiec. Prasa francuska wybór ten 
przyjęła z prawdziwem zadowoleniem, uważając go za 
zwycięstwo polityki francuskiej, a za porażkę Niemców.

Do Stanów Zjedn. mo­
gą wyjechać: 1) żony i mę­
żowie obywateli amery­
kańskich, 2) rodzice i 
dzieci obywateli amery­
kańskich do lat 21, 3) 
reemigranci, którzy przy­
byli do Polski na krótki 
czas i posiadają zezwo­
lenie na powrót do Ame­
ryki, 4) osoby urodzone 
w Stanach Zjedn., które 
na podstawie amerykań­
skich metryk otrzymały 
amerykański p a s z p o r t .  
Rolnicy i osoby, pra­
gnące wyjechać do krew­
nych, ~ narazie z powodu 
panującego w Ameryce 
bezrobocia wiz nie otrzy­
mują. Z tych samych
względów utrudniony jest 
wyjazd żon i dzieci, uda-

Polski minister spraw zagranicz- jących się do m ężów  
nych A. Zaleski. Jest on już siód- n ieobyw ateli  amerykań-  
my rok ministrem. Min. Zaleski skich.
nie był nigdy osobiście atakowany Taryfa samolotowa na
przez obcych. Wybór Polski do . 1 arVTa Samolotowa na
Ligi jest też dowodem osobistych polskich linjach lotni- 
sympatyj polityków genewskich czych została obniżona 

do niego. qq j, X. Obecnie cena
biletu z K r a k o w a  do 

Warszawy wynosi 40 zł., do Katowic 11 zł.
Godziny urzędowania w okresie zimowym mają trwać 

od 8 do 15, a nie jak w latach ubiegłych od wpół do 9
do wpół do 16.

Urzędnikom, zajętym w przemyśle ciężkim na Gór­
nym Śląsku, obniżono płace o 6%. Nowe płace zostały 
wprowadzone na przeciąg roku.

Licytacje. 1.400 majątków ziemskich będzie wysta­
wionych na licytację z wiosną przez Towarzystwo Kre­
dytowe w Warszawie z powodu zalegania w ratach i pro­
centach. We wrześniu wystawiono na licytację 1.200 
majątków, z tego 230 zapłaciło zaległe raty i do licytacji 
nie doszło, a na około 370 majątków nie było nabyw­
ców. Licytacja dalszych 600 Odbędzie się w paździer­
niku. To samo Towarzystwo wystawiło w Warszawie na 
licytację 900 kamienic.

Gdynia jest trzecim portem na Bałtyku za Sztokhol­
mem i Gdańskiem. Największym portem świata ze wzglę­
du na ruch statków jest Nowy Jerk.

„Sprawa urzędowa^. Łódzka Drukarnia Państwowa 
zaleca zarządom szkół >niezwykłe wartościowe < wydaw­
nictwa. Oferty swoje zaopatrzyła stampilą >Sprawa urzę­
dowa, wolna od opłaty pocztowej«. Owe > niezwykle 
wartościowe* wydawnictwa zalecane młodzieży szkol­
nej, już w tytule trącą pornografją; i autorami są znani 
pornografiści, potępiani nawet przez niewierzącą zagranicę. 
Czy władze szkolne wglądnęły już w tę »sprawę urzędo­
wą* i czy zbadały już te niezwykle »wartościowe* książki, 
polecane młodzieży?

Nawet przyjaciel Sowietów, żydowsko-wiedeński lite­
rat Stefan Zweig odważył się ostatnio, przed zbliżającym 
się Nowym Rokiem żydowskim wraz z rabinami i wybit­
nymi przedstawicielami żydostwa podpisać odezwę w spra­
wie pomocy dla żydów, cierpiących nędzę w Rosji. To 
też pisma komunistyczne atakują go zawzięcie. Ale po­
kazuje się, że ci wszyscy radykalni żydzi zawsze uznają 
granice: — interesy swych współwyznawców. Wszystko 
dobrze, póki nie chodzi o żyda.

Z Hiszpanji wysiedlono przeszło 140-tu oficerów i ary­
stokratów hiszpańskich, którzy brali udział w ostatniej 
rewolucji celem przywrócenia mónarchji. Skazani zostali 
osadzeni w Afryce na Saharze. Zesłanych ma być jeszcze 
do 400 więźniów.

Koleje angielskie obniżyły płace kolejarzom o 10%. 
Obniżka ta dotknęła 600 tysięcy pracowników kolejo­
wych.

Krajobraz boliwijski”w górach Kordyljerach. W woj­
nie z Paragwajem Boliwja utraciła e. niedawne swe 

^zdobycze. Wątpliwy jest wynik wojny.

Prezydent Niemiec Hindenburg obchodzi 85-tą rocznicę 
urodzin. Z tej okazji ze wszystkich stron Niemiec otrzy­
muje Hindenburg życzenia, nawet od hitlerowców.

Foerster znowu ich zdemaskował. Gen. Seldte pierw- 
szy dowódca >Stahlhelmu«, udzielił wywiadu jednemu 
z francuskich dziennikarzy. W  wywiadzie generał opo­
wiedział się za spokojem na świecie, mimo niesprawie­
dliwość?, jaka zdaniem jego spotkała Niemcy od innych 
mocarstw przy wyznaczaniu granic wschodnich. Na to 
w swem piśmie, znakomity pedagog i psycholog nie­
miecki Foerster z całą odwagą cywilną, demaskuje ukryte 
plany generała. Oto rok temu Seldte w czasie manew­
rów niemieckiej armji nad granicą polską, przemawiając
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do 150.000 żołnierzy Stahlhelmu, nawoływał, by w każdej 
chwili byli gotowi do odebrania »swej« ziemi od Polski. 
Również książki tegoż generała zieją nienawiścią do Po­
laków.

Ksiądz katolicki przywódcą frakcji centrowej w Pru- 
siech. Prezesem został ks. prałat i profesor Lauscher, 
wiceprezesami zaś posłowie : Steger i Hensen — Godesberg.

Walki polityczne w Austrji. Przy zjeździć narodowych 
socjalistów w Wiedniu doszło do starć między nimi, a so­
cjaldemokratami. Starcia trwały 4 dni, wskutek czego 
321 osób aresztowano i 131 jest rannych.

Nowy rząd na Węgrzech. W ostatnim czasie dotych­
czasowy rząd węgierski podał się do dymisji. Nowy 
utworzył mininer Gómbós, znany jako stanowczy i bez­
względny wróg socjalizmu i żydów. Podobno Gómbós 
chce przywrócić tajne głosowanie do parlamentu, nastę­
pnie przeprowadzić reformę rolną i ustabilizować pie­
niądz. W  polityce zagranicznej będzie dalej trzymał 
z Niemcami i Włochami. Widzimy więc, że i Węgry po­
rzucają rządy dyktatorskie.

Wybory do parlamentu greckiego przyniosły zwycię­
stwo partji liberalnej, choć nie zdobyła ona bezwzględnej 
większości. Naogół wybory wykazały, że ruch monarchi- 
styczny rośnie. Grozi to Grecji nowemi wstrząsami, gdyż 
rozpolitykowani generałowie dążą do dyktatury i za ża­
dną cenę do przywrócenia tronu nie dopuszczą. W  Gre­
cji, rządzonej obecnie przez Venizelosa, panuje nędza, 
pieniądz stoi nisko, a państwo nie ma za co płacić dłu­
gów. Wśród ludności panuje niezadowolenie przeciw 
rządowi.

Jeszcze jedna pływająca trumna W zatoce Fińskiej zde­
rzył się duński parowiec z sowiecką łodzią podwodną, 
w której znajdowało się 35 marynarzy. Łódź natychmiast 
zatonęła. Ciężko uszkodzony parowiec musiał zawrócić 
do portu.

POSZUKUJĄ PRACY
L e k c j i  g r y  n a  m a n d o lin ie  i g i t a r z e  pojedynczo lub 

zbiorowo udziela Kwinta Karol, Kraków, ul. Mazowiecka 14 
(Modrzejówka).

F r e b la n k a ,  (pokończone inne jeszcze kursa) poszukuje 
zajęcia przy dzieciach lub do starszej osoby. Gwoździówna, róg 
ul. Wolskiej i Czapskich.

O r g a n is ta  żonaty, egzaminowany, poszukuje posady. Łaska­
we zgłoszenia do Admin. Dzwonu pod „Organista".

M a lo w a n ia  o b ra z ó w  olejnych do ołtarzy, feretronów, Męki 
Pańskiej. Gruntowna znajomość restaurowania starych. Podej­
muje się Przebindowski Kraków Al. Krasińskiego 8 m. 7.

P a n ie n k a  z ukończoną trzyletnią szkołą handlową poszuku- 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Nowakówna Franciszka Kraków 
Szlak 43 II p. 6 m.

P o s z u k u je  p o s a ly  Zakrystjana gdziekolwiek w miastach. 
Adres: Częstochowa ul. Dąbrowskiego 42, Stefan Jamulewicz,

U rz ę d n ik  p r y w a tn y  od czterech lat bezrobotny, mający żo­
nę obłożnie chorą i malutkie dziecko, zwraca się do PT. Czytel­
ników „Dzwonu" o jakiekolwiek zajęcie lub doraźną pomoc pod Jotbe 
do Administracji Dzwonu. — Nędza sprawdzona (Przyp. Red.)

P o trz e b n a  p a n ie n k a  z konserwacją francuską do 3-ch dziew­
czynek na popołudnia. Zgłoszenia do „Dzwonu Niedzielnego,

B iu r a l is tk a -m a s z y n is tk a  z 12-letnią praktyką poszukuje od­
powiedniej pracy w biurze. Łask. zgł. Sliwówna Genowefa, Kra­
ków ul. Powiśle 3.

Z r o z p a c z o n y  długoletnim brakiem pracy poszukuje jakiego­
kolwiek zajęcia, ewent. bezpłatnej praktyki. Biegle stenografuje 
oraz pisze na maszynie. Zgł. pod „Uczciwość”.

I n s tr u k to r k a  kroju, szycia i haftów poszukuje prowadzenia 
kursów. Zgłoszenia pod „Instruktorka” do Administracji Dzwonu.

O b e jm ę  p o s a d ę  k u c h a r k i ,  gospodyni, lub pokojowej na 
wsi, chętnw na plebanję. Łaskawe zgłoszenia do „Dzwonu" pod 
„Kucharka".

N a u c z y c ie lk a  przysposabia do egzaminów z klas szkół 
pow., udziela lekcji gry na fortepjanie, tudzież języka niemiec­
kiego i francuskiego. Z. Hempel, Kraków, ul. J. Kochanowskiego 
Nr. 10 I. p. front, m. 3.

Słoneczny, umeblowany p o k ó j  do wynajęcia z osobnem wej­
ściem; — może być ze wspólną kuchnią; tamże.

Z d o ln y  r z e ź b ia r z  pamiątek Zakopiańskich poszukuje posa­
dy samodzielnej od zaraz, warunki według umowy, lub przyjmie 
wspólnika (czkę), z gotówką 600—700 zł. Zgłoszenia do Dzwonu 
Niedzielnego pod „Rz e ź ba".

0d 30-tu lat
kupuje sięz peinem zaufaniem

LINOLEUM
ceraty, d yw an y  w ełn iane, chodniki, 

firanki, narzuty, kapy na łóżka

vr w ie lk im  w yborze po eenacb  fabrycznych

w 50 w łasnych Filjach
PRZEMYSŁ  -  LINOLEUM

Kraków — Rynek Główny 10
W arszaw a — M arszałkow ska 133

pFUTRA
I
>

BIELECKI STANISŁAW
KRAKÓW UL. POSELSKA L. 15. TEL. 144-24. P. K. 0. 406.250.

Polecam w wielkim wyborze futra męskie i damskie w najlepszej jakości i bardzo korzystnie. 
Przyjmuję zamówienia, wykonuję według najświeższych fasonów angielskich i francuskich. 

Przeróbki i reperacje wykonuję solidnie na czas oznaczony po cenach najniższych.

FUTRA <

<
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I„ P O L O N J A
|  K A T O L I C K A !  d o s t a r c z a  w s z y s t k ic h  g a t u n k ó w  w ę g la ,  d r z e -  N o w e  U s y p i s k a  k o le -  I  
|  ---------- -----------------------  w a  i k o k s u  p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h !  j o w e  U L . P R Ą D N IC K A  I

|  R O K  Z A Ł Ó Ż . 1921. N A  P R O W IN C JĘ  W Y S Y Ł A M Y  W A G O N O W O . T E Ł .  171-37. |
. — . — J l

B tiWTl TTn̂rrfr! Uffĥ trit iTf̂mfrnT fnrtJJJdTi B
„Oferujemy na sprzedaż 3—4 |j  
letnie drzewka jabłoni róż- 13 
nych gatunków, najlepszych 
odmian, w cenie po 2*30 zł. 
za sztukę. 10 sztuk 20 zł. 
Ponadto orzechy włoskie 
w cenie po 3 zł. za sztukę,
10 sztuk 27 zł. Przy zamó­
wieniach większych, odpo­
wiedni opust. Zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja Dóbr 
Hr. Adama Potockiego Za­
tor, oraz Administracja Dóbr 
Hr. Potockich Krzeszowice".

— Pokrycie należności, 
prosimy przesłać na blan­
kiet czekowy P.K.O. Krak. 
400.250 Warsz. 140.547.

ctiî uii iû uji mî uji

O sob a  |io  30 poszuku­
je .jakiejkolwiek pracy do 
dzieci lub chorej osoby. Ła­
skawe zgłoszenia do Redak­
cji pod „Praca".

D la  s u b lo k a to r k i  mie­
szkanie, ul. Jabłonowskich 
20, II p. m. 1.

K ilk a  p a r c e l  tanio do 
sprzedania w Dz. XVI. Kra­
ków — Łobzów. Wodociąg, 
światło, kanał. Bliższa wia­
domość Kraków, Gnieźnień­
ska L. 13.

Chłopiec 17 lat liczący 
oddany być może do po­
sługi. Wiad. w redakcji 
„Dzwonu”.

Aichitekt — budowniczy 
poszukuje pracy. Kraków, 
Czysta 5 m. 7.

"iatM „ S  Y M F O N J A “  Ceny niskie!

G r a m o lo n y , p ły t y  k r a jo w e  i zagraniczne, instrumenta, 
przybory muzyczne, a p a r a ty  r a d jo w e  i części do tychże,

K R A K Ó W  N. P A P L A

I

W szelk ie  p rz y b o ry  do szycia, ha f ty ,  ko ro n k i ,  
w stążki,  taśm y, guziki, D.M. C. a r ty k u ły ,  rów nież  
pończochy , sk a rp e tk i ,  rękaw iczk i,  chustk i  do nosa, 

b ie l iznę  m ęską , d a m sk ą  i p a ra so le  p o leca :

ZOFJĄ AKSAKOWA wfśfnât!

P ierw szo rzęd n y  
Z a k ła d  P ogrzeb . „CONCORDIA”
Jana Wolnego P  Telefoif*103-ln . *
urządza pogrzeby od na jskro m n ie jszych  do n a jw s p a ­
n ia lszych , p rzeprow ad za ekshum acje  i p rzew o zy  zw ło k

do w szys tk ich  K rajów .
M n ie j zasobnym  daleko  idące ustępstw a.

INSTRUMENTA MUZYCZNE
PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK

P O L E C A

J Ó Z E F  N I K I E L
Kraków, ul. Szewska L. 2.

Wszelkich porad przy zakładaniu i kompletowaniu zespo­
łów orklestralnych udziela b e zp ła tn ie .  Violonczela 
stara orginalny Klotz okazyjnie do sprzedania.

U W A G A !
N A JW IĘ K S Z Y  W Y B Ó R  R Ó Ż A Ń C Y

KOKOWE, HEBANOWE, KOŚCIANE, SZKLANE I PER­
ŁOWE. OD ZŁ. 2 ZA TUZIN POLECA

A L F R F D  M A C H N IC K I
K R A K Ó W  

HURTOWNIA ART. RELIGIJNYCH UL. MIKOŁAJSKA 5.
U W A G A !

Z A K Ł A D  I N S T A L A C Y JN O - B L A C H A R S K I

EDWARDA KALETY
KRAKÓW, UL. LUBICZ 19. TELEFON 171-74

Wykonuje: Roboty blacharskie, krycie dachów, wież koś­
ciołów. Instalacje wodociągowe, gazowe, łazienki, klozety — 
kanalizacje oraz wszelkie naprawy w zakres ten wscho­

dzące, szybko, tanio, solidnie na spłaty.

Chcesz w domu słyszeć głosy całego świata?
Spiesz do najbliższego u r z ę d u  p o c z t o w e g o ,  gdzie nabyć 
możesz za zł. 39*— znakomity odbiornik Polskiego Radja 
„ D e te fo n * , — Tylko zł. 39* — kosztuje „Detefon” ze słu­

chawkami i kompletną instalacją.

HELENA PAPIERNIK
K R A K Ó W ,  ULICA M I K O Ł A J S K A  L. 11.

ma na składzie i stale prowadzi: Pończochy damskie, dzie­
cinne, skarpetki, rękawiczki, krawatki, kołnierze, spinki, 
lusterka, chustki do nosa, koszule damskie, kombinacje, re­
formy, bieliznę dla niemowląt, hafty, koronki, motywy, gumy do 
bielizny i na podwiązki, potniki, wstążki, taśmy jedwabne, weł­
niane i batystowe, nici,bawełny, włóczki, wełny, przędze, jedwab 
sztuczny, grzebienie do czesania, grzebyki do włosów, szczotki 
do zębów i rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, szampony, 

przybory do szycia i haftu, towary galanteryjne.

Wszelkie Choroby Żołądka
i wątroby, katary żołądkowo kiszkowe, hemoroidy, biegunkę, 
żółtaczkę, zimnicę — leczą skutecznie ZIOŁA DRA BREYERA 

Nr. 3 znane i wypróbowane w całej Polsce i zagranicą.
N E R W Y  8ellorzale» objawiające się stałym bólem głowy, Pili li W I bezsennością, apatją do życia — wyleczysz, pi­
jąc znane powszechnie ze swej skuteczności. ZIOŁA DRA 

BREYERA Nr. 4., które uspakajają i wzmacniają nerwy.
Żądać w oryginalnem opakowaniu w aptekach, i składach 
aptecznych, lub w wytwórni „POLHERBA" Kraków — Pod- j

górze Skr. 48.
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwórni bro­

szurkę „Jak odzyskać zdrowie".

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Na rok 8 zł. na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2 20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary. — We Francji 

40 fr. — Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 1. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telefonu 128-20

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są od opłaty pocztowej.

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała s trona 150 zł. — pół strony 75 zł. 
Ćwierć „ 40 zł. — ósemka* 20 „
Za jednołamowy wiersz milimetrowy

80 gr.
W tekście 2 razy drożej .—

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za red ak c ję  odpow iada  ks. W ład y s ław  Długosz. Za adm in is trac ję  odpow iada  ks. E. Lubow iecki,
D ru k a rn ia  „Pow ściąg liw ość  i P r a c a “ w K rakow ie , ul. K azim ierza  W ie lk iego  95.


